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W y j a ś n i e n i e
Organy; „P ias Łowców11 i n iek tó ra  pism a 

p ra  w icow e t. j. tego  cbozu, k tó re  razem  ze 
stronnictw em  „ P ia s ta11 zab iera ją  się do tw o ­
rzen ia  narodow ej w iększości sejmów ej, nie 
m ogąc zrozum ieć, dlaczego pismo nasze  z g ó ­
ry  i bez zastrzeżeń  nie p iszą sic n a  sk ład  
irzy;>zIego rządu , chociaż w yraźnie p ro p a ­
g u je  zasadę w iększości, jak o  konieczną dla, 
p ań stw a . w ysnuw ają  s tą d  w niosek, że pod 
ty m  w zględem  zajm ujem y stanow isko  n ie ­
zdecydow ane. W niosek ten je s t całkow icie 
m ylny. K to  bow iem  bez uprzedzeń s ta ra ł się 
zapoznać z naszym i zapatryw aniam i, m ógł 
w yw nioskow ać z całą. lo jalnością i uznaniem  
ie  n aw et w obec nam  nieprzychy lnych  s tro n ­
nictw ', go tow iśm y popierać k ażdego , kc-o 
p ra c u je  n ad  stw om m iem  narodow ej w ięk­
szości w  Sejm ie, bo uznajem y ją  za p ie rw ­
szy  w stępny  kroi; zm ierzający  do w ypro­
w adzen ia  naszego państw a z chaosu p o lity ­
cznego i  w konsekw encji także  gospodar 
czego i społecznego. Co więcej, uw ażam y 
sÓbie to  za obow iązek n aw et w tym  w y­
padku, gdy  tę większość tw orzą stronn ic tw a 
umiej przychylne d la  naszego program u, je ­
żeli ty lk o  w p ro st nie sprzeciw iają się naszyta 
podstaw ow ym  zasadom . Dlatego też p rzy ­
sz ła  w iększość tale, ja k  się ona zapow iada, 
znajdzie nas w  swoich szeregach , jak o  try b  
k te rz y  zawsze są. gotow i spełnić obow iązek 
w zględem  państw a.

Je d n a li ponieważ nasze stronnictw o a is  
tua  w pływ u na osobisty  sk ład  przyszłego 
rządu , an i na jego program , przeto  s tronn i­
ctw a, k tó re  tu  decydu ją , nie m ają praw a żą­
dać od nas. a b \śm y  z gó ry  i  n a  k re d y t za-;, 
ciiw ycaii się przyszłą ro b o tą  tego rządu. l a  
s tanow isko  nasze je s t  prostem  następstw em  
teg o  fak tu , że do popierania w iększości ‘s k ła ­
n ia  nas zasad a  bezw zględnej dbałości o do­
bro  państw a, a  niejtslepe zaufan ie  do zespo­
łu  stronnictw , tw orzących większość* sejm o­
wą.

1 S tronm iictw a, k tó re  utw orzą rząd  tj. obc < 
mą w ładzę, w ezm ą ta k ż e  n a  siebie całkow ite 
odpow iedzialność wzgłę&em społeczeństw a 

za: k ierow ania  spraw am i pa ńsSłyą. Od tej od­
pow iedzialności nasze stronnictw o, j Jco nńs 
m ające  udziału  w rządzili, jo-sl wolne i to  nie 
k w łasnej woli, ale z woli stronn ictw , k tó re  
przygo tow ują  się do objęcia w ładzy.

Drażni to  m ek tó iyc łi, że jp ism o nasze do 
p i‘zyszłego rządu (nie w iększości) odnosi się 
7, pew ną rezerw ą i  k rytycyzm em . Tl

lćtóre reprezentują, p rzyszłe  sfrorm iciw a rz ą ­
dzące je s tlo  całk iem  na tu ra ln y m  objaw em , 
gdy  s ta ra ją  się wmówdć w e w szystkich, ża 
przyszły  rząd  będzie całkiem  odpow iedni 
pod k ażd j tn w zględem ; inaczej bow iem  
przez k ry ty k ę  u tm u n ia ły b y  w łasną  robotę , 
czego od nich  n ie  m ożna w ym agać. My je ­
dnak  m am y pod  ty m  w zględem  sw obodę 
i m ożem y bez ogródek w skazyw ać ludowo 
praw dę, a  poniew aż k ry zy k a  nasza jako  t j c h  
k tó rzy  n ależą  do w iększości, m usi się k ie ro ­
w ać życzliw ością i dobrą w olą, d latego  sp ia- 
wne zaszkodzić nie może. A  poniew aż p o p ie ra ­
jąc w iększość, popieram y ją. bezinteresow nie, 
niechże w ięc będzie nam  w olno za trzym ać 
sw obodę sądu  odnośnie do przyszłego rządu.

Z chw ilą, g d y  zam ierzonjr rząd  przyjdzie 
do sku tku , pismo nasze n a  podstaw ie nieco 
odrębnego stanow iska , może ludow i oddać 
w ażną usługę. M ianowicie, skoro te n  rząd 
nastan ie , p rasa  ludow a podzieli się n a  dw a 
obo /y : jeden  całkow icie oddany  rządow i, 
k tó ry  będzie’ pisa! w 'duchu s tronn ic tw  b io ­
rących udział w' rządzie, a- d rugi lewicow y, 
bezw zględnie opozj cy jny  i zw alczający  rząd 
jako  swego w roga. T rudno bow iem  p rzypu­
ścić, aby pism a ..Pias+owców11 zechciały  rze­
czowo i bezstronnie p rzedstaw iać działalność 
swoich m inistrów , lub  b y  „W yzw olenie11 
chw aliło ich. gdy  czyny ich będą dla pań­
stw a i ludu korzystne. Tego od nieb spodzie­
w ać ,się nic możemy. N atom iast ..Lud k a to l i ­
ck i44, jak o  św iadek bezstronny , życzliw y 
pczedew szystkiem  w iększości, a  pośrednio 
także  rządow i na  niej opartem u, będzie po­
daw ał ludow i praw dę n iezabarw ioną win- 
snym  party jnym  interesem . S .

wielkie przyw ileje gospodarcze, orais z  rA&- 
giją. Tale w ięc zabiegam i dyplom atycznetru 
T urc ja  p ragn ie  um ocnić sw oje stanow isko  
n a  W schodzie. i I c-itód i*W

W  R osji w  dalszym  c iąg u  szaleje p rae iła  
dow anie relig ijne, w  zw iązku z tern B iskupi' 
polscy w yd ań  cło całego  św iata  w spólną 
odeizwę w zy w ającą  n a ro d y  k u ltu ra ln e  d o  

udzielenia pom ocy gnębionych p rzez i j  
dow sko-bofcew iek i rząd  chrzęści jajsk'wh‘1 
narodów . i ’ ■<-•

Najważniejsze wypadki 
polityczne.

Niem cy przyciśn ięte  cło m u n i okupacją  
Kuliry przez F ran c ję , zw róciły się do  rzą­
dów koalicji z now ym i propozycjam i sp ła l 
odszkodow ań w ojennych. Poniew aż jednak  
proponują zan ad to  w ielką zniżkę kw oty  
odszkodow aw czej iffirt in iljardów  zam iast 
iS2) i w zbraniają się udzielić dostatecznych  
gw aranoyj, rząd  T ancusk i < belg ijski, jak o  
najw ięcej in te rn o w a n i oanio«ły dc&jtych 
pnopoizycyj wieprzy chyinie.

No we kłopoty z Turcją. Pokój z Turkam i 
natrafia. naWfflgłe przeszkody. T u rc ja , k tó ra  
przez popkrcio F ran c ji Jjardzo* zyskała,A-obes 
cnie k ok ie tu je  z A m on ką. k tó re j p rz ju n a la

Marszalek Foch *r Polsce.
W ielka  od w ieków  p rzy jazn  P o lsk i dla 

F ran c ji m a  niew zruszone podstawmy, gdyż 
w ypływ a n ie t j lk o  z konieczności obron z 
g ran ic  .PoL-ki i F ran c ji przed N iem cam i, a  
w ięc z p o trzeby  u trzy m an ia  poko ju  w  E uro­
pie, a le  tak że  i  z ku ltu ra lnego  posłann ictw a 
na w schodzie. Polacy są  F rancuzam i Półno­
cy. P rzy jaźń  t a  przyp ieczętow aną została* 
k rw ią żołnierzy polskich służących  pod. szt&n. 
daram i F ran c ji napoleońskiej j dzisiejszej 
oraz k rw ią  żołnierzy francusk ich  w  wojlue 
polsko - b olsze w ick ic j. P o lsk a  poczuw ając się 
do w dzięczności i  ch cąc  złożyć hołd  n a ro ­
dowi francuskiem u zaprosiła je j N ajszlachet­
n iejszego sy n a  gen. F ocha M arszałka F ra n ­
cji, A ngłji i  Polski n a  u roczystość odsłonię­
cia pom nika M arszałha F ran c ji K s. Józefą  
Poniatow skiego. D zień w yznaczono na' 3 Ma­
ja , jąk o  w  rocznicę uchw alen ia  K onsty tucji 
3 Maja, a  w ięc n a  dzień sw ie ta  narodow ego 
w Polsce. , i ą?M.v'A:r

M arszałek FocF w stąp ił na ziemię po lską  
2 m aja. N a pow itan ie jego  w  im ieniu rząd u  
n a  g ran icy  polskiej p rzyby ł do D ziedzic mi­
n iste r sp raw  wrojskow ych gen. Sosnkow ćkk 
Do w ysiadającego  z  pociągu  M arszałka F o ­
cha, przem ów ił gen. Sosnkow ski, w ita jąc  go  
jak o  W odza narodow ego, k tó rem u  n aró d  
eolski w  dużej m itrze  zaw dzięcza sw ój byu  
R ów nocześnie w ręczył M arszałkow i Kocho­
wi d ek re t nom inacy jny  n a  M arszałka Polski,; 
oraz buław ę m aiszałkow ską. M arszałek Foeb. i 
po przyjęciu dyplom u i bu ław y  m a rsz a łk a  
w sklej odpow iedział gen. S osnkow skieuri 
w k ró tk ich  slow*ach, że czuje się szczęśli­
wym  i dum nym  z godności jakim i go  Poisk* 
zaszczyca. Z D ziedzic u d a ł się M arszałek 
Foch przez K atow ice, C zęstochow ę do  W a r­
szaw y, ab y  w ziąść udział w  uroczystościach 
odsłonięcia pom nika ks. J .  Poniatowskiego.. 
Po drodze w szędzie w itano M arszałka Focha'! 
m  t;aźjas.t,ycznie. *

N a dw orcu kolejow ym  w  W arszaw ie po-' 
w itał M arszałka Focha prezes m inistrów  g e ­
nera ł Sikorski. Z d w orca  m arszałek  Foch) 
udał. się powozem w tow arzystw ie  gem  S i-1 
korskiego w śród en tuzjastycznych  okrzyków  
zgrom adzonej publiczności, obsypyw any  po 
drodze kw iatam i, do pałacu  P a d y  Ministrów, 
gd'żie przygotow a.no m u ap a rtam en ta . O g o ­
dzinie 19-tej m arszałek  F och -zosta ł p rzy ję ty  
na k ró tk ie j audyencji przez p. P rezydenta  
Pzplitej.
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M iasto cało było ośw ietlone. W szystk ie  
gm aćhy udekorow ano chorągw iam i narodu- 
wemi polskim i i o barw ach  fracusk ieh  B a l­
k o n y  udekorow ano zielenią, a  w e w szyst­
k ich  praw ie sklepach" w idniały  p o rtre ty  Mar­
szalka  Focha i  ks. Poniatow skiego.

UROCZYSTOŚĆ ©OSŁONIĘCIA POMNIKA 
KS. JÓZEFA PONIATOWSKIEGO.

< D nia 3 M aja rozpoczęła; się uroczystość
0 godzinie 10 rano , u ioczystem  nabożeń­
stw em  w  K ated rze  św. J a n a  celebrow anem

* przez ks. a rcyb iskupa R akow sk iego , n a  k tó - 
rem  by li obecni: R ząd  w pełnym  składzie 
z prem jerem  Sikorskim  n a  czele, m arszałko­
w ie sejm u i senatu , przedstaw iciele ko rpusu  
dyplom atycznego, przedstaw iciele na jw yż­
szych w ładz rządow ych, cyw ilnych, w ojsko­
w ych, kom isarz rządu  n a  W arszawrę, p rzed­
staw iciele w ładz rządow ych, cyw ilnych, woj 
skow ych oraz sam orządow ych. Po skońezo- 
nem  nabożeństw ie, zebran i ud a li się po 
jazdam i z K a te d ry  n a  przeznaczone dla 
n ich  n a  p lacu  Saskim  m iejsca, gdzie odbyła 
sio w łaściw a uroczystość odsłonięcia pom ni­
k a  ks. Jó zefa  Poniatów- skiego, defilada w oj­
skow a i pochód.

P rzy  dźw iękach hym nu narodow ego, opa­
d ły  p łó tn a  przysłan iające k o n n y  posąg  ks. 
Józefą  i w  rej chwili ukazał się oczom ze­
branych , w  b lasku  pogodnego w iosennego 
słońca, w span iały  m onum ent bronzow y. J e ­
dnocześnie b a tc ija  dział u k ry ta  za  a rk a d a ­
mi pa łacu  Saskiego d a ła '1 0 1  strzałów . WoJ- 

j ?ko sprezentow ało  broń. U stó p  pom nika 
stainęła s traż  honorow a żołnierzy w  m undu- 

irach  różnych rodzajów  broni z czasów  ks. 
Józefa  Poniatow skiego . Zebrano tłum y wzno 
siły  n ieustann ie  en tuz jastyczne  okrzyki. — 
S koro um ilkły  s trza ły  a rm atn ie  w stąp ił na 
try bunę min. spraw w ojskow ych Sosnkowś-ki
1 -wygłosił przem ów ienie. N astępnie  zabra ł 
g łos prezes ra d y  m iejskiej sen. B a liń sk i

K astępnm  odbyła się d ek o rac ja  w ojsk o- 
['wyc-h i cyw ilnych osób odznakam i L egji ho- 
' norow ei przez m arszałka  1 'ocha i gem  Du- 
.pontai. N a zakończenie uroczystości odbyła 
się defilada  wojskowa' i różnych  delegacji. 
W spaniar? pochód zakończy ł się  o godziwie 
4-tej. gbj j kjjłę-; j j  .R) j

O god”"nie 8  w ieczór odbył się uroczysty, 
obiad w prezydjum  R ady m in is tró w  podczas

k tó rego  w ygłosił w ielką mowę gon. S ikor­
ski oraz M arszalek Foch.

Kasz prem jer w ykazał dobitnie, że nie ty l­
k o  daw na I n iedaw na przeszłość zadzierz­
gnęły  między, P o lsk ą  a  F ran c ją , s tosunki 
przyjazne, a le  że' i  ter najbliższej przyszłości 
łączy  te  d w a  k ra je  w spólność in teresów , 
w spólna1 obrona zaw arty ch  po -wojnie św ia­
tow ej tra k ta tó w  m iędzynarodow ych i współ 
ne  zabezpieczenie pokoju  w  Europie.

M arszałek F o c j  w  odpow iedzi w yraził ży­
czenie w ielkości P olsk i i  sk o rzysta ł ze spo­
sobności, b y  w ysunąć sw ą ulubioną m ysi o 
przew adze czynników  m oralnych. M ilitaryzm  
n iem ieck i, op arty  o w spaniałą  w iedzę i  orga­
nizacje. oraz o p ierw szorzędny przem ysł, u-

legł jed n ak , dz ięk i w ielkiej sile duclla, któ-t 
ra  m u się przeciw staw iła. Pokój nie k ładzie  
w szakże k re su  w alce. W ielkość, tiwałośdl 
i pom yślność k ra ju  zdobyw a sitj w  czasie pcw 
ko ju  dzięki tym  sam ym  cnotom, K tóre d a j 3 
zw ycięstw o n a  polach- b ;tew , t. j czujności, 
p racy  i ofiarności ze s tro n y  każdego , a  zje* 
dnoczeniu w szystkicn .

U roczysty  dzień  zakończono rau tem  mi 
Zam ku królew skim  o godz. 12 w  nocy.

M arszałek Foch po zw iedzeniu Poznani*  
przybędzie do M ałopolski do Lw ow a i Kra* 
kow a. O podróży i przy jęciach  go p rzez lh* 
duość M ałopolski w najbliższym  numerze! 
doniesiem y.

z klubc katol. - lud. wygłoszone w Sejmie dna 27 kwietnia w
potrzeb rzeczowych szkół.

(Odpis ze sp raw ozdania  s tenug iaficm ego).

pokryclj

W ysoka Izbo! P aństw o  Polskie znajduje 
się w  pełni rozw oju i "coraz szybciej ulcsztal- 
tow uje sw oje sto sunk i wewnętrzne. N ic też 
dziw nego, że zachodzi jeszcze w iele spraw  
tak ich , k tó ro  w ym agają  3zybkieigo unorm o­
w ania i za łatw ien ia.W  pierw szym  rzędzie pod 
ty m  w zględem  n a  naczelne stanow isko w y­
suw ają  się sto sunk i ośw iatow e Bardzo- słu­
sznie w  jednym  z a rty k u łó w  n ap isa ł p. G rab­
ski, że Polskę, k tó ra  m a granico  pań stw a u- 
sta lone, po  ty lo letn iej ciężkie! niew oli, nie 
czeka bynajm niej żyw ot spokojny; otoczona 
w rogam i zew nętrznym i i n ie s te ty  buszu jący­
mi wrogam i w ew nętrznym i, m usi Po lska  
m ieć silnego narodow ego du ch a  i  m usi tego 
d ucha  coraz bardzie j po tęgow ać i w zm ac­
n iać, ażeby  m ogła w  każdej chw ili b y ć  go 
tow a na; odparcie w szelkich zakusów, w ro­
gów  zew nętrznych, i ty ch  licznych w rogów  
w ew nętrznych. Po lska  m usi się stać  silna, d u ­
chowo! A  k tóż  krzew i i w zm acnia tego du ­
cha, jeżeli ni© ośw iata. K to  k rzew i i rozsze­
rz a  ośw iatę, jeżeli n ie  szkolnictw o; a  w ła ­
śnie na teren ie  szkolnictwa,- je s t w iele bo­
lączek , k tó re  w ym  ig a ją  rych łego  załatw im

S P 1'

£  iiGoiąiu z marfz. F c sk m .
SpeejaluS dełe(glat „Gaz. Warsz." opisuje 

sw e w rażenia z podróży „w  pociągu z Marsz. 
jFocheun” do W arszawy. Z interesującej tej 
relącji zamieszczam y nieznane szczegóły.

W  Dziw cMcach. j,

V\ Dziodzacacn Marsz. Foch’, piyecbodiząc 
obok delegacji ludności, w yciąga zd a ła  rękę  
do  K orfantego.

—• O! -/mamy się doskonałe. R azem  praco­
w aliśm y.

K orfan ty  przedstaw ią  górników . Pr &za- 
'rych , ziem istych ich thvarzacb  p rze la tu ją  
skurcze. W ręczają  m u m alu tk i obelisk z w ę­
gla, n a  któreigo postum encie w y ry ta postać  
legendarnego  „sk arb n ik a  kopaln ianego". 
Foch ściska spracow ane Ich dłonie. N a pro­
śbę K orfan tego  zw iązuje w łasnoręcznie 
w stęgę n a  drzew cu ich sz tandaru .

W pada n a  plac pędem  m łody pułkow nik  
kaw alery jsk i. O sadza kon ia  n a  k ro k  przed 
Fochom  i sk ład a  rapo rt. Za chwile ukazują  
cię szy-ol-erzerzy 2 pułku. P rzeciągają  przed 
Fochem , w patrzeni w eń, ja k  w  tęczę.

Pnziegląd skończony. W racam y n a  poronG 
a s tam tąd  bez zw łoki do pociągu. O rkiestra 
g ra . T łum  w iw atuje. Foch zaprasza  K orfan­
tego do swego w agonu  i gaw ędzi -z nim przy 
kaw ic całą godzinę aż do Katowic.

W drodze do Katowic 1 w Katowicach
P ociąg pędzi. W szędzie wzdłuż to ru  gro­

m ady chłopów  robotników , w yczekujące na 
Focha. W tem  n a  jakim ś przejaździe prżed. 
Ty,Ć’hąmi. pociąg n ag le  staje. Go zańzlo? 

.Chwila niepokoju. S łychać pytan ie: P 'zy- i

c z jn a  posto ju? Odpowiedź d y re k to ra  de­
p artam en tu  nunisterjum  kolei, k tó ry  prow a­
dzi pociąg, brzm i: niem a sygnału .

Boizkaz: pociągnąć do  odpow iedzialności 
dyscyplinarnej służbę n a  przejeździe.

A łe ko lejarze uśm iechają  się. Przecież 
um yślnie ni« w yw iesili sygnału , ab y  choć 
przez m inutę  popatrzeć się  n a  Focha', Ozeka 
ich ka ra . Nic to l

Pociągi zbliża się do K atow ic. T łum y 
wtedłuż p lan tu  rosną , potężnieją. N a dw orcu 
m orze indu. F och  przechodzi p rzed  tłum em , 
k tó ry  w ciąż w znosi okrzyk i. U jrzaw szy 
wspaniały! sz tan d a r k o b ie t śląsk ich  s ta je , 

w ita  się z chorążynią w  pięknych stro ju  ludo ­
wym  i m ówi żartobliw ie, ale ze w zrusze­
niem :

—‘ Niech pani dobrze dizierży ten  sz tan ­
dar. Prow adzi on dzielne ko b ie ty  polskie.

RozpocEynają się nieskończone szeregi 
dzieci szkolnych, n ad  k tó rym i pow iew a las 
barw nych  chorągiew ek. M arszałek uśm ie­

cha się, ąglasEczc n iek tó re  dzieci po  t-wa- 
rzach, a  -wreszcie m ówi z podziwem:

Ileż jo st w  Pofece dziatw y! To najw iększe 
w asze bogactw o!

P o  pożegnaniu  z K orfan tym  Foch w raca 
do w agonu. P ociąg  ip iia  D ąbrow ę, Sosno­
wice, szereg innych g tacy j bez zatrzym aniu 
się. W szędzie tłum y, sz tan d ary , o rk iestry , 
a p rzedew szystk iem  tysiące  dzieci szkol­
nych, co w prow adza marsz. Focha w  za­
chw yt i rozczulenie.

W  Częstochowie.
P o b y t godzinny n a  Ja sn e j Oóry,ę -wywo­

łał głębokie -wrażenie nu  Mą-rszalku. k ied y  
przeor w pnom ów icuiu  swom podziękow ał 
'tSubożnemu w odzow i, ze przed grz\*lrgei,eiń

nią, rychłego zakończenia, ażeby lO szkolni* 
ctw o m ogło należycie prosperow ać i funkcjo- 
now ać.

Są liczne bolączki. Je d n ą  z ta k ic h  jo st b rak  
szkół. W iele je s t jesjzeze m iejscow ości, k tó rą  
zupełnie żadnej szkoły n ie  m ają w  szczegół* 
ności n a  K resach  W schodnich, gdzie lieznel 
rzesze dziatezy polskiej w sk u tek  b rak u  szkół 
w ynaradaw ia ją  się i uczęszczają z koniecz* 
ności do szkół innych. D rugą bo lączką je s t 
b rak  pom ieszczeń d la  szkół. W iele je s t szkół 
tak ich  w  gm inach, k tó re  m e posiadają  naj* 
niezbędniejszych -warunków hygjen icznych1, 
w  k tó ry ch  dziatw a zam ęcza się a  nauczyciel* 
stw o często spełn iając  swoje ciężkie posłań* 
n ictw o, n a  po ste ru n k u  p ad a  ofiarą. T rzecią 
taką, w adą w  szkolnictw ie je s t b rak  wy* 
kw alifikow anego nauczycielstwu,, k tó iy  do* 
tąd  d a  jo się w  w iększości polskiej odczuwać* 
N ajw ażniejszą w adą je s t abso lu tna  niemo-ż* 
ność należy tego  prosperow ania szkó ł na* 
szych przez b ra k  n a leży tego  pokryw aniu  
potrzeb  rzeczow ych szkół. J e s t  w praw dzie 
u staw a z 17 lu tego  22 roku  uchw alona przez 
Sejm  U staw odaw czy, k tó ra  norm uje te sto*

do sto licy  k ra ju  zechciał w,pierw oddać hołd  
K rólow ej K orony Polskiej i zapow iedział, 
że p rzed  Je j obrazem  zostanie d lań  odpra-* 
-wionę nabożeństw o —  m arszałek  odpowie** 
dział k ró tko :

„DzęHeuję, żeście czcigodni ojcowie od­
gadli m oje in tenc je".

U dano się do kaplicy . T am  najw iększy  
w ojow nik XX. stu lec ia  i p ierw szy  jego  ry ­
cerz chrześcijański n a  k lęczkach  -wysłuchał 
Mszy św. P rzeor pośw ięcił ry n g ra f staro ­
ży tn y  i ofiarow ał go m arszałkow i w raz 
z obrazem  M atki Bożej.

T rzy zw iedzaniu sk a rb ca  Foch zaintero* 
sow ał się specjaln ie  pięknem  jodnego omai 
tu  z a I ą  w .  i szablą Sobieskiego.

—  N iech chociaż je j do tknę  —  pow ie, 
dział —  i ze czcią położył na niej sw ą dłoń.

W  sali bibliotecznej ^.podano m u księgę 
pam iątkow ą z prośbą o w pisanie sw ego n a ­
zw iska. O tw arto kartę , n a  k tó re j w idniały  
podpisy  L udendorfa  i W ilhelm a z pełnem i 
ich ty tu łam i. C z y ta ją c . podpis pierw szego—  
Foch skrzyw ił się, drugiego uśm iechnął się* 

I podp isa ł się pod im ieniem  W ilhelm a: 
Foch, m arszałek Polski.

W jazd do W arszaw y.
Po opuszczeniu Częstochowy Marsz. Foch 

w czasie obiadu, w ydauego  w w agonie re ­
stauracy jnym  przez min. Sośnkow skiego, 
byt bardzo  ożywiobjN. ml czasu do- czasu 
k lau iu ląc. się uprzejm ie rę k ą  grom adom  lu­
du . zebranego n a  stacjach , przez k tó re  p o ­
ciąg  Hyskaw.Ćjzniei przebiegał. .Po k ró tk im  
p o sto ju  w Skierniew icach jeszcze kilka s ta ­
cji i pociąg z M ąrszaliuein F rancji i P o lsk i 
u jeżd ża  w obręb m urów  sto licy .
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punki szkolno, jed n ak  n ie s te ty  cały  ubowią- 
itok u trzym yw ania szkół spada  na, •bav% gnu- 
py . N ie inyślę i u ta j fcionić obow iązków  sjn m  
przed utrzym yw aniem  szkoln ictw a, tenroar- 
dziej, żo gm iny po w iększej części jakna j- 
cbętń iej swój obow iązek spełn iają  boz feżem- 
Tania, bo ludność wiejska rozumie.) jnk dzi­
s ia j aoniosłość ośw iaty  i uzna je wartość, n a ­
leży tego  funkcjonow ania szkół.

j e d n a k  obciąłbym , chociaż w lęróIloicli 
słow ach, przedstaw ić jak  się w p rak tyce  ten  
obow iązek przedstaw ia  i  ja k  rzeczyw iście 
szko ły  b iedują i cierpią n ie  w sku tek  czego 
innego , ty lko  w sk u tek  tych nadzw yczajnych 
stosunków  drożyżnianych , jak ie  dziś n ieste ­
ty  w  P olsce n u rtu ją .

W  każdej gm inie, w k tó re j szkoki istn ie je , 
la k ła d a n e  byw ają ra d y  szkolne nn? jscowo, 
Czy sam orządy  szkolne. T e  m iejscow o rad y  
'szkolne, w zględnie sam orządy  szkolne, oho- 
[wiązane są  każdego  ro k u  przedłożyć p reli­
m inarz budżetow y szkoły. Zbiera się więc 
m iejscow a ra d a  szkolna n a  posiedzeniu, u- 
ch w ala  te n  prelim inarz szkolny, w staw ia po- 
gzezególiue pozycje, ja k  n a  w ew notrzne uli y  
m anio budynku, n a  stróża , n a  u trzym anie 
p o rząd k u  i  u rządzenia  w ew nętrznego szkodą 
IWTeszcie n a  opał d la  szkoły. Po długich 
S w ielkich , ze tak  powiem  dyskusjach , n a  po­
siedzeniu  ra d y  szko lne1 m iejscow ej, gdzie 
k a ż d y  członek s ta ra  się jak  najskrom niejszą 
k w o tą  obarczyć ludność przy  p o d a tk u  gm in­
nym , u s ta la  się budżet, k tó ry  odchodzi do 
pow iatow ej rad y  szkolnej. R ad a  szlcoma po­
w ia to w a  odsyła ten  budżet do ra d y  gm innej, 
k tó ra  może się sprzeciw ić w ysokości uchw a­
lonego  budżetu  i całą tę  uchw alę ra d y  szkol­
n e j m iejscow ej lanu low ać.

G dy jed n ak  ten  bud że t uchw alony  przez 
ra d ę  szkolną m iejscow ą zostanie i przez gno­
mę p rzy ję ty  i przez rad ę  pow iatow ą szkolną 
zatw ierdzony , w ów czas okazuje się już cała  
Ibolączka ty ch  w łaśnie dzisiejszych naszych 
Btosunków w ew nętrznych , bo  proszę sobie 
w yobrazić: budżet przeznaczony na  ro k  J923 
p rzychodzi dopiero do p o d a tk u  z  końcem  
ro k u  1923 lub  n aw e t z początkiem  r. 1924.

R a  w iosnę w  ro k u  1924 ten budżet, k tó ry  
już pow inien być w  r. 1923 w yczerpany  na 
.utrzym anie szkoły , dopiero je s t rozdzielany 
i doliczany do poszczególnych podatków  
gm innych. T eraz przychodzi 'obow iązek *4o- 
kemia ty ch  podatków'. Oczywiście niem a te ­
go zw yczaju , ab y  ludność ta k  tłumu ie spie-

W tadze pruskie i niemieckie, k tóre i przed­
tem  nie odznaczały się uprzejmością wobec 
przejezdnych nobot tuków polskich, przystąpiły 
Cntatnlmi czasy do znęcania się and robotni­
kiem i rokokiem polskim, zmuszonym szukać 
chlaba we Francji i w. Belgji. Jesteśm y w po­
siadaniu całego szeregu stwierdzonych faktów, 
(świadczących o toin, że władze niemieckio sto- 
aają tu taj specjalnie obmyślony system szykan. 
'Jaki tego cel? Władzom niemieckim chodzi o 
to, aby polskiego robotnika wolnego wszelkie­
mu bilami zniechęcić do wyjazdu do Francji. — 
Rolnictwo pruskie, kióro rozkwit swój opiera 
niemal wyłącznie na naszych , obieżysaBach“, 
boi się, że w miarę wzrostu emigracji robotni­
k a  polski eg'o do innych krajów, znajdzie się 
w bardzo krytycznej sytuacji. Wiadomo bo- 
rwiem. ie  według ostatnich urzędowych obliczeń 
niemieckich, obywatele pańslwa polskiego sia- 
nawili 88 proc. w ogólnej sumie zagranicznych 
robotników rolnych, zatrudni ornych w Niem­
czech.

Odkładając na inny raz zobrazowanie nie­
słychanego wyzysku, jaki juukrzy pruscv, po­
morscy. meklembursay, branderburscy i saksoń­
scy stosują wobec polskiego robotnika ro-Inego, 
którego pracą żyją — chcemy tu wyjaśnić cel 
najnowszych szykan, stosowanych wobec tych 
robotników polskich, którzy wolą pracę na roli 
{ w kopalniach francuskich.

Mamy do zanotowania mnóstwo wypadków 
barbarzyństwa niemieckich władz w stosunku

Sąyia 7.0 złożeniem  podatków ' zaraz z począ t­
kiem  ro k u  adirnni.stracyjnogo tem ban lz ie j, żo 
w bardzo w ieki kaśacli skarbow ych, o?.y iz- 
bącli skarbow ym i, p o d a tek  ten  nię j^ s t japz- 
g.gę w piei’w§s*ęj połowie roku  obliczony?, D o­
p ię te  z końcem  roku  2'3 łj. ro k u  tego na- k tó ­
ry  by t prelim inarz obliczony i ułożony, przy • 
chodzi przym usow e ściąganie podatków , a 
w ięc i dodatkową k tó re  m ają służyć do p o ­
k ry c ia  potrzeb rzpczow ycji szkolnych. W  ten  
sposób w pływ a ten  p o d a tek  albo w ostatn ich  
m iesiącach tego  roku  adm inistracy jnego , al 
bo aż z początkiem  ro k u  1924.

Proszę W ysokiej Izby w yobrazić sobie) 
ja k  może należycie prosperow ać szko ln !etw o 
jeżeli budżet ułożony w  1922 r. n a  pokrycie 
w y d atk ó w  w  23 ro k u  je s t zrealizow any do­
piero w  ro k u  1924.

A  w eźm y te raz  stosunki drożyć ulano pod 
uw agę, że kw oty  s taw iane  w 22 ro k u  nie 
s to ją  przecież w  żadnym  stosunku  do zapo­
trzebowania, w  roku  1924 

I  cóż okazuje się % tego. O kazuje się, że 
naw dt najw yższa k w o ta  prelim inarza w 1922 
ro k u  n ie  je s t n aw et 1/10 częścią zapotrzebo­
w ania n a  ro k  1924. A gdzież rok  1923? —  
jak b y  w ypad ł zupełnie z adm in istrac ji szko l­
ne j i  budżet i r a a a  szkol, m iejscow a i  -wszy­
stk ie  czynniki m iejscow e zn a jd u ją  się zupeł­
n ie  bezradne w obec ty c h  potrzeb, jak ie  szko­
ła  m usi ponieść w  danym  roku. i

Cóż się z  tego  w y tw arza?  Z aciąga s;ę róż­
n e  długi, zaciąga się pożyczki, o ile je s t 
gdzie i  o ile  m a k to  ręczyć, bo zazw yczaj 
m usi ręczyć  m a ję tn y  gospodarz albo nauczy­
ciel, bo ra d y  szkolno, czy  też sam orządy 
szkolne uchodzą za  najgorszych  płatn ików 1, 
i n ik t im  k red y to w ać  n ie  chce, bo m irt im  
n ie  w ierzy, ażeby  b y ły  w  stan ie  k ied y k o l­
w ie k  w yw iązać się z pow ziętych zobow iązań. 
G dybv jed n ak  teg o  k re d y tu  zab rak ło , cały  
a p a ra t szkolny s ta je . N auka, K tóra w łaśnie 
w porze zim owej m oże być  najlep iej p row a­
dzona ze w zględu n a  to , że  ta  m łodzież 
szkolna w łaśnie w  toj porze n ie byw a odry­
w an a  do zajęć ubocznych , n au k a  w porze 
zimowej byw a w sku tek  b rak u  opalu p rzery ­
w ana. Jesion ią  byw a ta k , że mimo zakazu  
rodzice za trzym ują  młodzież' do  ro b ó t pol- 
nycn, w  zim ie b ra k  opału  pow oduje przerw ę 
w  n au k ach , n a  w iosnę zaś rozpoczynają  się 
now e robo ty  polne, a  w ięc m łodzież znów 
bywa odryw ana od nauki. W sk u tek  w ięc te ­
go, przez ca ły  ro k  szkolny m łodzież bardzo

do bezbronnego naszego wychodźcy, Notujemy 
tylko niektóre wypadki. P  Jan  Bandura, ze 
Stryszawy w pow. Żywieckim, pracujący we 
Francji od lipca 1922 r., przyjechał do kraju na 
urlop, i w, styczniu br, wybrał się w podróż 
powrotną. Wszelkie dokumenty podróży były 
w zupełnym porządku, a mianowicie: posiadał 
paszport wystawiony przez starostwo w Wado­
wicach, zaopatrzony w wizę niemiecką, wysta- 
wioną orze?, poselstwo niemieckie w  Paryża, 
oraz w hę francuską tudzież posiadał zaświad­
czenie firmy francuskiej, w której pracuje. — 
W końcu stycznia br. wybrał się w, podróż po­
wrotną. Na pewnej stacji za Berlinem został 
przez naczelnika stacji, będącego w towarzy­
stwie policjanta usunięty z wagunu, przyc-em 
odebrano nstt bilet kolejowy, oraz wszystkie do­
kumenty, któ~e zostały doręczone konduktor o- 
wi pociągu powracającego do Berlina i poleco­
no mu jechać z powrotem do Berlina, Stąd mu­
siał wrócić ao stacji pograniczne! Zbąszyń, 
gdzie policja przekreśliła i unieważniła mu wizę 
niemiecką. W ten sposób p Bandura został pod­
wójnie poszkodowany: stracił koszt biletów, 
opłatę za wizo i naraził sic na ewentualną u^ra- 
tę  stałego zarobku w© Francji. Ton sam los 
spiotkał innych polskich robotników. którzv 
znaleźli się w podobneun położeniu, a mianowi­
cie: Józefa Pastem aka, Wojciecha Kosek, Jana 
Basisty —• wszyscy z powiatu wadowickiego. 
Nie chcemy spisy tego rodzaju przedłużać, gdyż 
zajęłoby to nam, zbyt wiele miejsca. Stwierdza­
my, że takich skarg mamy do zanotowania aż 
kilkadziesiąt, a odnet-zą się one nietylko do 
okresu okupacji Ruhry. Nic też dziwnego, że 
polskie władze pograniczne w Zbąszyniu, napa­
trzywszy alg do syta na powracających z  Nie-

JBało ćzasu pośw ięca nauce, a  tak ie  n ienor­
malno fuńkcjów anie szkoły byw a.Z azw yczaj 
'powótlem tego , że bardzo w ielka ilość-dziem  
odbija si& pd nauki. W  ten, sposób, s tw arza  
się ten bardzo niebezpieczny analfabetyzm , 
k tó ry  byłby bardzo szkodliw ym  czynnikiem  
przy rozw oju naśltęgo państw a.

O ceniając w  zupełności doniosłość te j 
spraw y, stara łem  się tę  spraw ę n a  Kom isji 
załatw ić, że tak  po-wiem, najradykaln ie j. —  
Pragnąłem  ażeby R ząd w ty c g  ciężkich cza­
sach przejściow ych, k iedy  to  w  żaden  spo­
sób nie d a  się zabezpieczyć, nawre t  n ie  d a  się 
przewidzieć potrzebnej w ysokości prelim ina­
rza, ażęby  R ząd spieszył radom  szkolnym  
z w ypłaeeuiopi n iezbędnych zaliczek, które-, 
b y  późnietez końcem  ro k u  adm in istracy jne­
go przez pobranie podatków  sobie odliczył. 
P rzedstaw iciel jednak  m in isterstw a skarbu  
tem u się sprzeciw ił ze w zględu n a  to , i e  by ­
łab y  to  zbytniem  obciążeniem  budżetu  P ań ­
stw a i że n ie  da łoby  się to  pogodzić z tym i 
w ydatkam i, jak ie  rzeczyw iście P aństw o po­
nosić musi. ■

D latego  też w nioski moje postaw ione n a  
K om isji p rzy jęła  K om isja jak o  dy rek tyw ę do 
rozporządzenia m inisterialnego, .które w  ty m  ' 
w ypadku  w edług uch w ały  W ysokiego Sejm u 
w yjść powinno.

Jestem  g łęboko przekonany, ’e w ysoki 
Sejm  w  zupełności ocenia doniosłość ośw iaty  
i sw oją uchw ałą zechce unorm ow ać stosun­
k i szkolno, zechce um ożliwić nauczycielstw u 
spełnianie ciężkiego i żm udnego zaw odu o- 
raz  zechce umożliwić nauczyciels tw u  w ycho­
w anie d z ia tw y  tego  najm łodszego i na jd roż­
szego pokolenia w  duchu  bu jaźn i Rożeji n ą  
chw ałę Koga i  n,a p oży tek  uk o ch an ej Ojczy­
zny.

D m tegc im ieniem  K om isji ośm ielam  się 
p rzedstaw ić tu ta j rezolucję i proszę o je j ła ­
skaw e uchw alenie: Sejm  w zyw a rząd , ażeby 
niezw łocznie w ydał rozporządzenie w yko­
naw cze do u staw y  z  d n ia  17 lu tego  1922 r, 
o zakładaada i u tizy iuyw um u publicznych 
szkół pow szechnych, k tó ra  (normuje za ła­
tw ian ie  po trzeo  rzeczow ych szkół.

iniec a niedopuszczonych do Francji i BeJgji ro­
botników polskich, radzą naszym wychodźcom, 
aby tej drogi unikali. ; J y j !

Cóż jednak robić mają robotnicy i rolnii.y 
polscy, zakontraktowani do Francji? Jak ą  dro­
gą m ają jechać? | . |

Jest tylko jedno wyj ścieg trzeba unikać dro­
gi na Niemcy, a  wybierać ̂ drogę morską na 
Gdańek, Tam Polska może zapewnić robotni­
kom jadącym do Francji te  same wygody, z ja­
kich ko.zystaią wychodźcy do Stanów Zjedno­
czonych i ao innych krajów, Jast to jedyni 
realna możliwość zaoszczędzenia naszemu wy- 
ohodźtwu do -Francji szykan, przykrości i nie­
potrzebnych strat.

To jedno. Pozostaje jesseze inna sprawa 
w związku z amawianem zagadnieniom: Cho­
dzi mianowicie o to. że o ile nam wiadomo — 
władze pruskie z reguły lekceważą sofcie wszel­
kie polsku protesty, nawet i w tym wypadku. 
kied;y mamy do czynienia * jaskrawem po­
gwałcaniem pizoz władze pruskie przepisów 
prawa międzynarodowego.

Również wiadomo nain, że żaden z poszko­
dowanych prze® pruskie władze obywateli pol­
skich nie odzyskał dotychczas ani feniga od­
szkodowania. Tego poniżającego nas stanu rzs- 
ezy dalej tolerować nie' można. Zwracamy uę 
więc ao powołanych czynników, aby temu wre­
szcie kres położono! -i | |  ;

Trzeba nauczyć prusaków poszanowania d li 
mienia, eza«u i godności obywateli Rzeczypo­
spolitej. Sadzimy, że środki ku temu łatwo de 
znaj dat J a .
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Z ludowej.
W  przeglądzie p ra sy  radow ej bez wrątpio- 

SŚą pierw sze m iejsce na leży  się „Piastov\'i“ . 
(W prawdzie w  ostatn im  im m erze w idząc, że. 
nas nie m oże żad n ą  m iarą zlikw idow ać n a ­
w et n a  sp ó łk ę  z  endekam i, z k tó rym i dziw ­
nie prędko  i  gorąco się zaprzy jaźn ił w ielką 
oka ru j o ochotę, a b y  n a n r  przynajm niej na 
czas sw ego spodziew anego prćm ierstw a ob­
ciąć języ k , i  przez to  pozbaw ić lud  bezstron­
nego i  prawdomówmego św iadka: m y jednak  
a ig d y  n ie  zam ierzam y odp łacać śię pięknem  
za  nadobne, a le  zaw sze po p rzy jac ie lsku  go­
tow iśm y przebaczać  jego  nieopanow ane ,od- 
ruchy , te tabardz ie j, że nam  n ic  nie szkodzą.

N iew a tpliw ie bow iem  sam  się przekona, że 
n ie chcem y baw ić się „w  ję z y c z e k ' u  w agi, 
ula być język iem  głoszącym  ludow i praw dę. 
.Wedle jego  m niem ania jesteśm y  w obec  nie- 
fęo ,ąńeinowleciem '". D aiw nem  je s t ty lko  to ,
1że przeciw ko ternu „niem ow lęciu41 a b y  je  
zgnieść n ie m ogą podołać poląc-zone siły  e n ­
decko-p iastow sk ie . Czyż n ie  lepiej b y  było 
w szy s tk ie  sw e siły  zw rócić przeciw ko do­
ty ch czaso w y m  tow arzyszom  broni zgrupo­
wanym  n a  lew icy  pod  kom endą socjalistów  
-i żydów ?

Tem bardziej należało  to  uczynić , bo ja k  
sam  „ P ia s t11 w naczelnym  a rty k u le  „N a no- 
jwe d ro g i!t p rzyznaje , spó łka P ia s ta  z le ­
w icą  n ie p rzysporzy ła  żadnej korzyści ludo­
w i i  państw u , a  w yrządziła  znaczne szkody . 
O to  jego  w łasne słowa* „Przez ca ły  czas ó- 
o ra d  Sejm u konsty tu cy jn eg o  szliśm y sta le  
a d e w ic ą , to  je s t  a  socjalistam i, z  W yzw ole­

niom, k tó re  je s t ek sp o zy tu rą  socjalistów . 
z N arodow ą P a r t ią  R obotniczą i  z g rupą  
Skulskiego, P rzy  ich pom ocy przeprow adzi­
liśm y reform ę ro ln a  —  w ypom inali nam  to 
,socjaliści j  przy' każdej sposobności —  p rze j 
prow adziliśm y ją% o p raw d a  na. papierze, bo 
pomimo najw iększych  usiłow ań nie zdo ła­
liśm y jej wprowadzić, w  życie11. W obęć Jeg o  
sam  w yznaje , że nareszcie spad ły  m u „ lu jk i 
z oczu" z czó&o sie szczerze cieszym y, bp  
chociaż późno, to  j e d n a k  w końcu stary  g rze­
sznik zawraca, z b łędnej n a  „now e drogi11, 
na k tó re j m a  z całego serćą  życzym y wy*- 
trw an ia  i pom yślności. I

O ile tym  a-riykułem, mimo inne o nas nie­
przychylne w zm ianki, zasIużyłFśóbia Piast, 
a a  uznanie, to  endecki „W ieniec i Pszczół­
k a 1* sw ym i budząc ym i n iesm ak  i obłudnym i 
w ystępajni z góry  uniem ożliwia jakąko lw iek  
przy jac ie lską  pogaw ędkę. T y lko  ty le  m ozna- 
by  m u poradzić, a b y  już raz  w końcu  zaprze­
s ta ł wszelkiego rodza ju  .,bakunuctw a“ę prm z 
k tó re  ty lk o  dysk redy tu je  Lak szanow ną, a 
nadużyw ana firm ę ks. S tojałow skiego. z k tó ­
rym  oprócz n azw y  n ie go nie łączy.

L ew icow a prasa, ludowa. (..W yzwolenie:?' 
i „P rzy jaciel lu d u 11) pełną je s t żółci i n ien a ­
wiści. N ow ego je d n a k  n ic  .nie podn.je kroimęi 
n iezbyt pobożnego życzenia-, ab y  sam obój­
stw o „ P ia s ta 11 stado się fak tem  dokonanemu 
My. j e d n a k  jesteśm y zdania, że n ie  jitaPa&feri 
ale raczej „W yzw olenie11 tweszło na  drogę, 
która; p rosto  prow adzi do sam obójstw a.

JROBOWCE FARAONÓW.
W  o sta tn ich  tygodniach  uczeni egiptolo- 

dzy  ang ie lscy  n a tra fili n a  bezcenne zab y tk i 
w  jednej z  p iram id egipskich . O dkrycie to  
uczyniło  na- now o p iram idy  tem atem  bieżą­
cej ak tu a ln o śc i

fa ra o n o w ie , królow ie potężnego n iegdyś 
E g ip tu , pozostaw ili po sobie n ieza ta rte  
pom niki sław y, w postac i w spaniałych gro- 
dowców. B yło  to  już ich św ię tą  trad y c ją , 

i K ażdy  z  w ładców  E g ip tu  w ysila ł się, by  
iwwbudnwoć d la  siebie i d la  sw ej d y n astji 
jmczliwie najw span ia lszy  grobow iec. Zacho- 
w a ły  się też  aż  tło naszych  czasów , praw ie 
-nienaruszone, s łynne p iram idy , s ta ro ż y tn e j 

-Olbrzymia pom niki egipskie, k w ad ra to w e 
,W podstaw ie, zw ężające się k u  w ierzchoł- 
ikow i i  zakończone spiczasto. K oło ośmdzie- 
sieciu tak ich  piram id dochow ało  się do n a ­
szych czasów , a  najw ięcej znajduje  się ich 
w  niższym , czyli pó łnocnym  Egipcie, n a  
zachodnim  brzegu  N ilu, od K airu  do 

Jdayum .
N ajsław niejsze p iram idy  są trz y , od imion 

faraonów  biorące sw ą n?zw ę: Oheopsa, 
(Jhephrena, i M ycerina. N ajw iększa -z n ich, 
p iram ida C heonsa -wznosi się n a  150 m. 

iw gorę, przecięcie je j pod staw y  w ynosi 
j??35 m. W szystk ie  te  trz y  najsław niejsze 

p iram idy  w zniesiono przypuszczalnie m ię­
d zy  rok iem  3500 a  2100 przed  C hrystusem .
;Z na jdu ją  się one w  pobliżu Memphis, a  no­
szą w spólną nazw ę p iram id Gizeh.

P iram idy  budow ano przew ażnie z kam ie­
nia, a  n iek tó re  z czarnej ceg ły  nilow ej.

; G roby w  p iram idach  zn a jd u ją  si<£; zazw y­
czaj pod ziem ią, w ykuto  w  simie;, w y ją tk o ­
wo ty lko  tra fia ją  si<g grobow ce w, naziem ­
nej części budow h, ja k  n ap rzy k ład  w  p i­
ram idzie Cheopsa.

O prócz słynnych  *■ piram id, znajdu je  się 
jeszcze w  E gipcie  n ieprzeliczona ilość gro­
bowców, k tó re  teraz  o d k ry w ają  lu b  odko­
p u ją  badaeze-eg ip to lodzy .

T ak ie  n ieocenione sk a rb y  odkry to  te raz  
w grobow cu T u tan k am o ra .

O dkryw cy —  lo rd  Carnaiwon wspólnie 
z p. C arterem  d o ta rli dopiero do pierw szej 
p ieczary  g robu  królew skiego, sk ąd  w ydo­
byw ają  rd iun iew ające, bezcenne skarby.

W osta tn ich  tygodn iach  ja k  donoszą ob­
szernie sp raw ozdania  „ T im e sa 1-, wyraosio- 
no m iędzy inneroi z grobow ca n a  św iatło  
dzienne k ró lew sk ie  łoże tronow e. Łoże to 
je s t z d rzew a betonow ego , ca łe  pokry te  
złotem i p ły tk im , kunsztow nie inkrustow ane 
k ością  słoniow ą i ozdobione fan tastyczne- 
mi rzeźbioneroi figuram i, k tó re  w yobrażają  
bogów  dom ow ych. Między rogam i k rów  
błyszczą zło te  ta rcze  słoneczne.

N a łożu tem  spoczyw ały  lask i k r ó k ,  bo­
ga to  srebrem  i złotem  ozdobione. N ajoso­
bliwsze są  jed n ak  złożone obok la sek  luki 
z d rzew a i k o ry . C iekaw e wielce są  też 
in s tru m e n ty  m uzyczne, k tó ry ch  w ydobyto 
ca ły  zbiór.

N iepodobna w ylieaąe w szystk ich  p rzed ­
m iotów  drobniejszymh; w ydobyto  i s z k a tu ł­
k i z d rzew a i m etalu , przedziw nie in k ru s to ­
w ane złotem , kością  słoniową, i fajansem , 
a labastrow o cz a ry  do ofiar z kim sztow nenń 
ornam entam i, różne kośzyczki z k o ry  drzew' 
cudzoziem skich, w  A fryce n ieistn ie jących , 
n iskie k rzese łka , k tó re  nie raz iły b y  w cale 
w now oczesnym  salonie. •'Największe zdu­
m ienie jed n ak  obudził buk ie t żałobny, uw i­
ty  ?, liści i kw ia tów  na. podłożu palmowem*

Oprócz ty ch  bezcennych zaby tków , k tó re  
w k ładano  do grobow ców  śćłąiiy  p o k ry w a­
no m alow idłam i, przedstaw iającem u słońce, 
księżyc, tancerk i, różne zabaw y, polow a­
nia, u cz ty  i inne obrazki z ż^cia. W  ówcze­
snej zabobonnej um ysłow ośei u ta rło  się po­
jęcie, że zm arły  i po śmierci może zażyw ać 
ty ch  przyjem ności, jak ich  zażyw ał za życiu. 
G dy zw łoki włożono do grobu, k ap łan i wy- 
mawuali zm arłem u do u ch a  zak lęcia, k tó re  
m u m iały  służyć za pew ność, że j  po śm ier­
ci będzie korzysta ł z ty c h  dobrodziejstw  
ziem skich, k tó re  za- życia na jbardzie j u k o ­
chał. M alow idła ścienne w  grobow uach 
przedstaw ia ją  całość tych  upragn ionych  do­
brodziejstw  po śmierci.' |

T e w prost u iepraw dep  Jo h n ę  odkycia 
w yw ołały  zacickawdeiiic w  całym  świećic 

i ty sięce  ciekaw ych bogaczów  szczególnie 
Am erykanów ' udawało, się do E g ip tu , abjS* 
n a  w łasne oczy ow e cuda oglądać.

Zaciekaiwienio jeszćęe się spotęgow ało, 
g d y  lord  Carnaiwon, odkryw ca owych gro­

bów'. n ag le  w zagadkow y  sposób zachoro­
w ał i. umarł. Rzekom o sta ło  się to  sk u tk iem  
jaaklęc um ieszczonych w  gro-bie fa raona , 
k tó re  każdem u w łam ującego  się do jego 

g robu  zapow iadały  śm ierć. N ie ty lk o  w ięc 
ludzie prości w ierzą w zabobonw. a le  także  
upzeni.i - •

Wysokie odznaczenie Or. ifm zjfct
W  dniu 3-go M aja, Prezydent. R zeczypo­

spolitej m iędzy .innymi znakom itym i os obi- 
stościam i, n ad a ł kom andorję  z gw iazdą or­
deru .O d ro d zen ia11 B r. F ranciszkow i S tef- 
ezykow i, dy rek to row i Spółek ro ln iczych  
w uznaniu, zasług  położonych n a  po lu  go­
spodarczospo łecznego  podniesienia ludu  
polskiego. Z okazji tego  w ysok iego  odm a* 
czenia sk łada R edakcja  ,.Ludu kafcok11 za-* 
służonem u 1 niezm ordow aneinii pracow niko­
wi serdeczne g ra tu lac je .

m  i m m  z mą
W iśnicz N ow y,

Użyliśmy w szelkich m cżliw yeli środkówg 
aby łub ianego  pizez n as  księdza  wdkarega 
zatrzym ać- w śród  siebie. W ładze kościelna 
nie zgodziły' się a to li na to  —  zapew ne m iały  
po termu w ażne pezyczyny.
^O b o ciiie  kochan i B racia i S iostry m usim y 
zastanow ić się nadP śobą  sam y m i Musimy 
rozw ażyć, czy m y ież nie jesteśm y' ciem nem  
narzędziem  w ręk ach  ludzi złych  i p rzew ro t­
ny cli, którzyr fidąl do s try ch  celć,w, po n a ­
szych bólach i cierpieniach.

Pam iętacie , że o d k ąd  nasze przyw iązanie 
do ks. Faraona, s ta ło  się glośnem  —  zaw ita ­
li do nas socjaliści a  z nim i dr. .G uentner * 
k a n d y d a t n a  a d w o k a ta  z B o c h n i P am ię ta ­
cie, ilfe ,on to  u rządził u  n as  w ieców  —  ile 
wykładów' i odczytów , ra m ię ta c ie , ja k  na* 
m iawutł o u nas zaważę, aby śin y  w y trw ali 
w  naszej w alce z w >adzami kościelnemu, —• 
abyśm y nie puszczali od siebie ks. F a ro n a , 
ale p z e m o o ą  go zatrzym yw ali. P am ię tac ie  
ja k  p rzy rzekał nam , że ta k  on i  posłow ie so- 
cjalistyęzmi dopom ogą nam  „ m y dopniem y 
swmgo. P o d  tą  lUunu wą i obietnicam i m yśm y 
wy*trwali. Dużo z nas za  to  zaaresztow ano , 
pędzono jak  bydło  i g łodzono w aresz tach . 
Ileśmy przez to  w ycierpieli. J a k ie  ponieśli 
s tra ty  m oralne i pieniężne, to  m y ty lk o  w ie­
my, P. G uen tner i jogo nagan iacze  uk ry li się 
wówuzas, ja k  te  tchórzliw e psy.

Ale m ato je s t G ueutnerow i jeszcze teg o  
N asze nrzyw rązanie do k s  F a ro n a  Yryzysku- 
je on dalej. P rzypom inacie sobie —  ja k  to  
jego a g ita to rzy  obiecując nam , że k siąd z  
Faron je s t w Bochni wą wlekli nas w dniu 
1 m a ja  z dom ów i zaprowuidzili do B ocnni 
i jak  my' sz u k a ją^ .k s .jF a ro n a  m anifestow ali­
śm y po ulicach B ocnni razom  z w 'orcarzam i 
i im podobnym i —  ja k  śm iali się z nas m ie­
szczanie, k ied y  pytaliśm y' się ich, gdzie 
w k  Łórym dom u je s t kat Faron.

i  k tóż  je s t ren G uentner. k tó ry  ta k  d b a
0 nasze uczucia re lig ijne, o naszego księ­
dza Fa rona. Dr. G uentner to  przćdhr ita , rc- 
dzice jego to  także p rzechrzty  z  żydów . On 
sam  je ś t bezw yznaniow cem  —  w  nic  nie 
w ierzy — a je s t żon a ty  z żydówdeą z Bochni,

.. jpzyżikn ie  w styd  nam  kato licy , Polacy , 
chłopi, aby' nas tak i m ieszczuch, żyd. p rze­
chrz ta  — bozwyznaniownoc w odził z a  noc
1 ud a jąc  naszego p rzy jaciela  —  śm iał się 
w* duszy  z naszej ciemnoty' i głupoty'.

B iada nam  P olacy  —  jeśli pozwolim y 
przew odzić sobą różnym  meehesomj ludziom  
bez czci i wńary.

W racajm y zatem  póki czas z -b ijanej 
drogi. M. S, pariiia iiirt,

Splatanie oszczerstwa.
My obyw atele  Z arzecza (powdat Jasło"1 

i gm in należących  do naszej pąrarji, do g łę ­
bi do tknięci bolesną krzyw dą naszego  księ­
dza proboszcza ks. Z ygm unta M ęskiego, ja -



k;i sp o ty k a  go przez rzucenie n a  niego osz­
czerstw  w  „P rzy jac ie lu  Luchi“  grom adnie 
przeciw  tem u p ro testu jem y. P r ib.Kzez nas? 

§k$. M ęski dw udziesty  siódm y "o k  pracu je  
w  naszej parafji najsum ienniej nie szczędząc 
tru d u  an i pośw ięcenia ze sw ej strony,, tak  
w  kościele i  szkole, jak o też  n ad  pcdnicsie- 
niem  ośw iaty  i  polepszeniem  b y tu  m a te ria l­
n eg o  sw ych parafjan . N ie znajdzie się chyba 
n ik t ta k i w naszej parafji, kto by udał się
0 ja k ą ś  pom oc, czy w staw iennictw o do Ins. 
Efeskiego ja k  do o jca i nie znalazł,jej<

Z na jego  zasługi i p race n ie ty iko  n asra  
pa ra f ja ' —  zna  je  ca ły  pow ia t jasielsk*.

P. W ładysławr W ójcik  z Zarzecza, w idząc 
że te raz  czas tryum fu  z la  i  nrkcz jtm iości, d a ­
je  upust sw ej dośliw ogci rzucając  tia k a r ły  
..P rzy jac ie la  L ud u “  a r ty k u ły  obelg przeciw 
naszeruu proboszczow i, a r ty k u ły  w yssane 11 
ty lk o  2 .oiedow arzonej sMej g łow y i przew ro­
tn eg o  serca. '•

P an ie  W ładysław ie! — przysłow ie nasze 
chłopki© pow iada: „z głupim  się nie n a g a d a 11 
„ze sm arka tym  -sobie nie po je“ . —  N ie ma- 
mvi też zam iaru  dużo z panem  gadać  —  m u­
sim y w  unię .sprawa od li w-ości, to  jedno  po­
wiedzieć: ruy znam y sw ego proboszcza i c e ­
n im y  go, ja k o  k ap łan a  i człow ieka i ceąiij 
będziem y. P an  lep iejbyś zrobił g dybyś opi­
sał. w .'ł.Przjfjacieiu L u d u " coś ze sw ego ży­
cia , znalazłbyś p an  wielo ciekaw ych rzeczy 
n.p. —  zaco  pana  w yrzucili z g im nazjuni ja- 
nierskiego, cpś o pobycie swym. w wojsku. 
C hciałeś pan  siać za tru te  ziarno w  serca  na 
ezej m łodzieży przez „N ow e drogi“, „W olny 
chrześcijanin*1, ^S ztan d ar chłopski**; „P rzy ­
jac ie l ludu*-' i rożnmni zuanem i sposobami
1 środkam i.

K s. Męski jak o  proboszcz p arafji m usiał 
piwem w te j w yw rotow ej robocie w ystąp ić; to 
b y ł śwdęty jego obow iązek. G dyby by ł p a ­
trz y ł na, t a i  nic nie mu wił, w tedy  powiedzie 
J.byśm y m u w oczy, że je s t  nam  i  naszym  
dzieciom  najem nikiem , nie pasterzem  według' 
tw an g e ljl. i

K rzyw dę juką, m u pan  w yrządziłeś przez 
rzu can ie  obelg, niech m u B óg w ynagrodzi.

Jó ze f K onopka, asesor, Jó zef W ojtan ik , 
Grzegorz; 11 a rek , Jam .C zajka, Jó ze f K onop­
k a , P rano . K onopka, J a n  L azar, A n t. P ra- 
ozek, J a n  M arek, Tom asz N ow ak, W ojciech 
K ru p a , F ranciszek  K onopka, Jam W o jta n ik  
Jęd rze j Broi,, w ó jt z Łazów", A nt. L ibuszo w 
akr Józef Z abrocki. Jęd rze j Paw łow ski.

w e d ł u g  £«2W O d ó w .

B ardzo in teresu jący  jesit dujm  nasz  pod 
w zględem  u k ład u  społecznego. N a pierw szy 
rz u t o k a  u d erza  w  dzisiejszym  S e jłn k  
zm niejszenie się posłów  w łościańskich na  
ko rzy ść  przedstaw icieli zaw odów  wolnych. 
S ta ty s ty k a  w te j mierz© n iezb y t z resz tą  ści- 
fehir da je  n as tęp u jący  obraz: . },

1) R oialków  jes t w  Sejm ie 79. .. -
2) U rzędników  państw ow ych  i kom unal­

ny ch  r>9.
• >) N auczycieli Ćf" inspektorów' szkolnych 

56.
4) U zieninikalzy 54.
5) P raw ników  32.
(i) D uchownych 22.
(W te j grupie- je s t 17 księży rzym sko k a ­

to lick ich , 1 g recko-kataliek i ; 4  rabinów ).
7) inżynierów  IG.
8) L ek arzy  11. - -....... "■ «
9) Profesorów: w yższych uczelni 10.

10 ) W ojskow ych 7.
'11) Akadem ik,')w  3.

Ze sfer p osiada jących  najw ięcej posłów 
zap isało  się ja k o  ziem ian —- 13, przem ysłow ­
ców  —  9 kupie ów" —  8, dy rek to rów  ban  
fcu — 3- O drębną k a teg o rję  stanow ią  ban­
kow cy . handlow cy i bucha lte rzy  —  13, fu n k ­
c jonariusze  związków" zaw odow ych i  koope­
ratywy —  7, in stru k to ró w  ro lnych  i agrono­
m ów  je s t 6, techn ików  i chem ików  —  3, sę ­
dziów: — 8. W iększą grupę tw orzą  w ykw a- 
rm kew an i robo tn icy  różnych  zaw odów  —  
1-4. Po dw óch zasiada, w Sejm ie rzem ieślni­
ków , ogąadnikćw  i sz tygarów , po jednym
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a-plekarzu, w eterynarzu , felczerze^ in s tru k ­
to rce  san ita rn e j, k sięgarzu , obrońcy rad o ­
wym , arch itekcie  i  m alarzu , w ę sz c ie  dwie 
posłanki są- bez zaw odu.

P la g a  s z c z u r ó w .
B yli znakomita trucizna- na szczury: .,Ka.ps“. 

W roku 1922 zakazał atoli rząd wyrobu tejże, 
bo podobno ludzie tej trucizny nadużywali czy 
też się z nią nieostrożnie obcłfcdzfli. Teraz py­
tanie, pak się mamy pozbyć szczurów. Na wsi 
je s t to  straszna plaga. Szczury zagryzają)m ło­
de króliki, kurczęta, gęsi, kaczki, nawet pro­
sięta. Gdy się zagnieżdżą, wypada zaprzestać 
chowu świń, drobiu i królików. Nawet" s t a t u i  
świniom zjadają karmę. Najlepszym środkiem 
byłby dobry kot, ale gdzie go zdobyć? Zresztą 
taki ko t zwykła prędko ginie. Wszelkie, łapki 
i tru tk i — jakie w każdej aptece teraz talt|jf 
można kupić — nic a  nic nie w artają. Szkoda, 
ną nic pieniędzy". Jedynie „K aps” był skutecz­
ny". Nieraz jednorazowa dan ka usuwała szczu­
ry^: całego domostwa. To,iłże się ktoś nieostro7J 
żnie z trucizną obchodził, nie powód, by jej za­
kazywać. Przecież, obchodzenie*;się nieostrożne 
z ogniem nożem, elektryką etc. powoduje nie- 
szezęśfcia, a  czemuż to  nie jest zakazane? 
Niechże nam teraz rząd wskaże inny skuteczny 
środek na szczury. R.

Dział jospDil&i czy.
JAK ŻYWIĆ INDYKI.

Dorosłe indyczki otrzymują wogóle pas®* 
taką, jak  kury, oprócz tego zieleninę, buraki, 
posiekaną sałatę, rozdrobione skorupy z jaj, 
nio powinno też brakuąć drobnego żwir a i gru­
bo ziarnistego piasku. W  la-tach normalnych 
pokiełkowany owies, podawany na wio- ną, 
jest wyborną paszą- dla indyczek, działającą na 
wczesno znoszenie jaj. 'Wychów młudych indy­
cząt wiele gospodyń uważa jako połączone z 
trudnościami; tymczasem ta k  nie jest., jeżeli* 
■?ię im dozwoli wczesny -wypąd na zieloną p >  
szę. W rym calu urządzą się skrzynkę drew­
nianą, po-krytą daszkiem tekturowym, przed­
nią stronę skrzynki zaopatruje się drutem w tfv 
kic-h od siebie odstępach, aby indyczęta swo­
bodnie mogły przez te  otwory wchodzić i wy­
chodzić ze skrzynki, a w tej skrzynce umiesz­
cza się kwokę. Młode indyczęta po wwlęgnięciu 
się przez 24 godzin nie potrzebują żadnego 
pożywienia, dopiero pn iiphcwio tego czasu 
daje się także T-roUię ryżu moczonego i tartej- 
siekane jaja, pomieszane z siekamy młodą po­
krzywą, piołunem, albo zwykłą młodą trawrą. 
W  latach normalnych do tej mieszaniny do­
daje się tkże trochę ryżu moczonego i ta rtą j 
bułki. Ryż daje się od samego początku, gdyż 
on to pomieszany z- zieleniną i piołunem jest 
dobrą paszą w pierwszym okresie żywłunia. 
W żjwie-mu indyków jest ważną rzeczą, ażeby 
jo do tej paszy, ktÓTe codiziennie otrzymać ma- 
ją, przyzwyczajać odrazu, gdyż tylko z tru ­
dnością przyzwyczajają się do zmiany paszy. 
Po trzydniowmm żywieniu jajami, indiyc-zęta 
wraz z kwoką wynosi się, z. wyżej opisanej 
skrzyni na świeże powietrze. Ruch na  trawie 
jest koniecznie potrzebny, jednak rosy nale­
ży unikać, a tak  samo indyczęta należy-chro­
nić przed um iem  słonecznymi. Po czterech ty ­
godniach wypuszcza się kwrokę z klatki, ażeby 
mogła wodzić indyczęta-. Później dawać goto­
wano ziemniaki, pomieszane z oirębami pszen- 
n rami "z mewdełkim dodatkiem mąki z siemle- 
uia lnianego. Szczypta soli. jako dodatek do 
paszy jest potrzebna. Następnie można także 
do-dawaó śrót owsiany, a-ż do czasu, gdy in­
dyki mogą korzystać z paszy ście-miowcj. «*- 
Guzio tej mieć nie można, potrzebny jest do­
datek ziarna. Ser świeży dobrze wyciśnięty, 
pomieszany z otrębami pszennerni i siekaną 
zieleniną (sałatą, pokrzywą it.p.), jest dla roz­

woju młodych indycząt bardzo korzystny; 
świeża, czysta woda jako napój jest też nie­
zbędna. 1 • (z „Rolnika’1).

Pamiętajcie o funduszu prasowym.

Str. d

h o  p i s z e  i u d .
Strzyżów

W ni- dzielę dnia 8 kwietnia urządził p. poseł 
iSronL-.-iaw; Grek-s wraz z posłem p iiatioszem  
zebranie sprawozdawczo, poselskie o godzinie 

j^jraudj- zaś wielki wice w, sali „Sokoła1!.po su­
mie, T

Kilka tysięcy, zebranych, którzy wypełnili 
szczelnie wielką salę świactozyJo niezbicie o y- 
gromnem zainteresowaniu. Wiec trw ał blisko 4 
godziny Po wyborzo prezydium. do króre-go 
wszedł jako przewodniczący p, burmistrz Strzy­
żowa- Ronieczkowski, i po powitaniu prwb"7- 
łych posłów, pierw sz-y jako gość. zabrał głos 
p, poseł Matlosz. k tóry  w, długim » rzeczowym 
referacie przedstawił stosunki panujące w Rosji, 
ucisk religijny i udręczenia Polaków a  W pier­
wszym rzędzię katolickiego duchowieńsiwa pol- 
śjtiego w Rosji, wskazał aa. mordowanie ducho­
wieństwa praićoslawnego I katolickiego, czego i 
strasznym obrazem ostatnich dni był sąd na ir- 
cybiskupai Fieplaka i 14 księży i ohydna zbro­
dnia dokonana w winką soboto na prałaeie ks. 
ButkieTi iczu. Po wysłuchaniu tc-go przemówie­
nia zebrani uchwal!li sz$ęeg rezolucjlyłtak potę­
piających mord. jak wźyz ając-ych rząd do zao- 
piekowrmk się i osmroedrdymi braćmi jak  i ka- 
loliękkm  duchowieństwem polskiem w, Rosji.

Następnie .przemów 4 poseł tutejszego okresu 
p. Bróni*law Greiss, k tóry  w swojemi długiem 
i gorącem przemówieniu, złożył Spraw ozdani . 
z dmy chczasowoj swej pracy w  Sejmie oraz zo­
brazował pięknie cały przebieg zdarzeń od po­
czątku w yhorów, kiedy stronnictwo kat.-iudo- 
wo ta-k togo przez wszystkie inno stronnictw".* 
zawzięcie zwalczane, aż do dni ostatnich, Prz d- 
.staw ii układ i stosunek sił stronnictw narodo­
wy -h zwanych prawicą, jak  i' bloku lewicowe­

g o  zo żydami i piastowcami i wskazał na ko- 
nie-c.zno,śc:st,w,orzonia większości polskiej w sej­
mie,* którą  zo stronnictwami narodowemi powin­
ni stworzyć Pia-towco, ho tylko, taka. pobita 
w iększplć może wytworzyć silny rząd i stale 
skutecznie zmierzać do naprany  tak  strasznych 
stosunków w Polsce. Wspomniał o ustawach po­
datkowych jakie Sejm ten już. przeprowadził, 
.oraz o drożyznie stale wzrastającej, wyka zol 
jej przyczyny, nieudały sposób w jaki rząd za­
myśla ją  zwalczać. Wspomniał wreszeife. że spo-j'! 
łeezeustwo powinno w zwalczaniu drożyzny nic 
oglądać się ani na sejm, ani na rząd, ale z nimi 
współdziałać, bo tylko w tedy wysib-k możo do­
prowadzić do pomyślnych wyników. W odży- 
dzeniu Polski i opanowaniu bandhi i przemysłu 
i stworzeniu silnego handlu rodzimego polskie­
go, leży łtfa  ekonomiczna Polski; io nowirue.u 
zrozumieć każdy obywatel miłujący" tę  Ojczy­
znę i te  zajady powinny mu przyświecać w te j 
ciężkiej a tak  wzniosłej i ukochanej robom \  
jaką jest budowa naszej ojczyzny.

Po przemówieniu wywiązała dię ożywiona- dy­
skusja w której zabierało głos kilku mówców', 
a na zapylania postawione z ich strony p. poseł 
Gre-iss, jak  i p. poseł Matłosz cła!i zupełno wy­
jaśnienie. Zebranie, któro cechowała wielka-' po­
waga i ogromne zaintercpowanąi.się ogółu, od­
było się w bardzo podniosłym i uroczystym m - 
stwierdził i za co gorąco podziękował zebra­
nym poseł Grehs, poczom na wniosek p. Konic- 
Czkowskiego uchwalona szereg rezolucji, a  to. 
zupełno zaufanie dla posła tu t. okręgu p. Greis- 
sa i  stronnictwa katol ludowego, podziękowa­
nie za przybycie posłowi Matłoszowi i wezwani > 
do Piasto w có w aby natychmiast połączyli się ze 
stronnictwami na-rod-owemi dla stworzenia więk­
szości polskiej, jak  też i podziękowanie dla uu-Ąć 
c-iiowićris-twa w szczególności dla ks. Dziekana 
Kwiecińskiego za ich ojoowiskle zhli/.enio się do 
ludu i wskazywanie mu choć tw ardej lecz ucz- 
jciwej i  narodowej drogi, po której kroczyć po­
winien, chcąc wiernie i. skutecznie służyć tej 
ukochanej a -tak nękanej Katucbnie-Folsee!

Uczestnik.

T arnów .
W sali GwiasSy, zabrało r.ię kuka- tysięcy lu­

dzi ze wszystkich sefr społoczyc-b. Przewodni- 
czył prol'. Bobrowski, sekretarzował p. Hajda- 
ktowies. Cprócz pp. Posłów, którzy przedstaw-Ji' 
s rtuację polityczną kraju i dotychczasowo pra- 
ne SeimUj 7abioralą głos: Ks. F rała t dr, Dudkie-1
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wica w sprawi#, robot irkow, p. Starzyk imie­
niem urzędników, p. Sokół imieńiom robotni­
ków, ks. dr. P iihfo , prezes powiatowego Za­
rządu SKL. i wielu innych. Na -wszystkie py 
tania pp. Posłowie dawali wyczerpujące, odpo­
wiedzi. Uchwalaniem szeregu rezolucji,'nrędzy 
niemi polnego wotum zaufania d la  naszych po­
głów i odśpiewaniem byinim. Boże coś Polskęa 
zakończono to piękne zebranie.

Czch Cw.
Tu odbył się wiec 15 kwietnia po sumie. Jak  

wielkie było zainteresowanie w małem miaste- 
czku zdała od świata oa śwuata,. dowodzi fakt, 
iż zebranie trwało do godziny 5 popoł., a prze­
mawiało 16 mówców.! .Referowali i dawali wy­
jaśnienia posłowie: ka. dr. Czuj i Dr. Marakie- 
iwiicz. Przewodniczył burmistrz p. Michoń. Prze­
mawiał prezes powiatowego Zarządu SKL. p. 
Marek, a pośród imoweów na sali magistrackiej 
na pierwszy plan wybijał się p. Malaga, który 
w d wukrotnein przemówieniu dawał wyraz bo­
lączkom., trapiącym ludność zarówno wsi, jak 
i miast. Wszyscy mówcy domagali się zgody 
wśród polskich stronnictw w Sejm'e, silnego 
rządu i rozumnej, a uczciwej gospodarki w kra­
ju, Odzywały się też głosy, wzywające do rato­
wania i podtrzymania polskiego handlu i obrony 
przed wyzyskiem żydów. W rezolucjach potę­
piono zbrodnię bolszewicką, domagano się ener­
gicznych kroków przeciw komunizmowi w Pol­
sce — i uchwalono naszym josłom  gorące wo­
tum zaufania, wyrażone przez usta prze w odni- 
rzącego p Mi-ch oni a. Ze t.ak wspaniale udało się 

zebranie i to  Czchów tak  się życzliwie odnosi 
do SKL. i interesuje sprawami ogól rem i wielka 
w tern zasługa p. Ra tory, który jest duszą ruchu 
fcatodeko-' ud owego.

Apolinary, p. Mielec
Wiec sprawozdawczy poaeBki urządził w na 

szej parafji nasz poseł kaitol.-ludowy p. Greisn 
du?a  2 kwietnia. Uwiadomiona ludność pa raf j i
0 przybyciu naszego posła tłumnie zebrała się 
aby Wysłuchać jegc sprawozdania. W spraw i;, 
zdaniu Bwojem barazo rzeczowem i j as nem p. 
poseł przedstawił nam stosunki panujące w Sej­
mie, i układ poszczególnych klubów, opisał do- 
tyubczaisową działalność lewicy tj. mniejszości 
narodowych z żydami, wyzwoleńcami, socjali­
stami i piaetowcami, którzy się z nimi stale łą- 
csą i jakby w braterskim sojuszu przeprowadza­
ją każda ;prawę, przedstawił prace w komisjach 
obecne prace Sejmu zmierzające do naprawy 
sto3unkó;wi finansowych w państwie ora?- przy­
czyny wzrastającej drożyzny. Sprawozdania te­
go wysłuchali zgromadzeni z wiol kem  zaintere­
sowaniem i wdzięczni byli, nietylko za przyby­
cie, ale też za tak  piękne bezstronne przedsta­
wienie całej działalności sejmu i poszcizegól- 
nyou klubów.

Odpowiedział też p. poseł na kilka zapytań 
w różnych sprawach, poezatn zebrani uchwalili 
mu pełne i serdeczne zaufanie, oraz prosili, aby 
jeszcze kiedj przybył na taką miłą j/ouczającą 
pogadankę. Uczestnik.

Żyw iec.
Chcę napisać parę słów do naszej kochanej 

gazetki o bolączkach naszych na wsi. Obecnie 
prawie wszyscy w. Potisce radzą nad naprawą 
finansów prawie wszyscy zgodnie podają jedy­
ny ratunek opodatkować grunta po cenie zboża. 
No dobrze, my rolnicy chętnie zapłacimy, no 
tego wymaga państwo i nasz interes, abv prze­
cież ta  Porska stanęła nareszcie o własnych si­
łach na nogach. Ale niech nam będzie wolno 
zapytać czy my rolnicy na to  mamy płacić wy­
sokie podatki, aby nimi rząd wspomagał wiel- 
czek, które to pożyczki w dużej mierze pofoie- 
czc-k, które to pożyczk w dużej mierze pobie­
rają żedzi, jako że więcej obrotni to wiedzą
1 umieją takie pożyczki wydobywać. Po wtóre 
wszyscy narzekają na rolnika, że wysokie ceny , 
żąda za ziemiopłody, pomimo, że rolnicy po 
wojnie wralczą z różnymi brakami jak  brak na­
wozów sztucznych, maszyn i doborowych na­
sion, iakże brak robotnika-, który- woli iść Jo 
kopalu, fabryk i t. d., a  porównajmy z niemi 
węgiel, naftę i sól, k 'ó re  10 artykuły  są  w zie­
mi gotowe tylko je wydobyć. Przed wojną za 
cetnar żyta kupił przeszło 20 cetnarów węgla, 
a  t.uraz zaledwie kupi 5. Taksamo ooa sio rzecz 
% innymi artykułami

Gdzie się powinno wydobywać fundusze łam 
je rząd zaniedbuje. Naprzyklad u nas pozostają 
ogromne dobra byhfg-p arcyksięcia Stefana poa 
przymusowym zarządem polskim. Rząd polski 
po 4 latach nie jest zdecydowany co z niemi 
drobić. Otóż faktycznie gospodarzy w tyen do­
brach dawny zarząd arcyksięcia i obecny pol­
ski, a do obu dałoby się zastosować przysłowie 
„gdzie kucharzy- sześć“.

Rozparcelowano dw-a folwarki arcyksiążęce. 
a nowonabywcy dając po Kilnanascie tysięcy 
marek zadatku objęli budynki, poła obsiane 
wartości miijonowej. Z tego wynika, że sir arb 
nasz stąd może być silnie, zasilony, a nie jest, 
ale wszystkie pPm a wrogie chłopu a szczegól­
nie socjalistyczne wrzeszczą na rolników I  naj­
chętniej narozyliby sekwestr zboza i wszystkie 
podatki państwowe na rolników.

Kończę ten list i pozdrawiam serdecznie Sz. 
Reaakcję.

Adam Nowobhski, wiea Rj chwałd, j owiat
Żywiec.

Rada Naczelna.
Prezydjum. Zarządu Stronnictwa Kat.-Ludo- 

wego zwołuje Szanownych Członkow Rady Na­
czelnej na posiedzenie, które odbędzie się dnia 
16 maja 1923 r„ t. j. we środę o godz. 10 rano 
w Redakcji „Ludu Katolickiego" w Krakowie, 
ul. św. Filipa 1. 17 z następującym porządkiem 
dziennym: \ \

1) Odczytanie protokołu z ostatareco posie­
dzenia Rady Naczelnej.

2) Stanów oko EJubu poselskiego S. K. L. 
w Sejmie. 1

3) Referat organizacyjny. ł
Kraków, dnia 28 kwietnia 1923 r.

Zła Prezydjum S. K. L.:
Tadeusz Łubieński, prcaĘS

KRONIKA
MILJGNOWKA. Ostatnie ciągnienie miljo- 

nówki dało wygraną nr. 1,270.722.
IMIENINY PREZYDENTA PAŃSTWA. 

W dniu 8 maja wypadały imieniny Prezydenta 
Państwa P., Stanisława Wojciechowskiego. — 
Dzień ten poświęcił P. Prezydent pracy, odkła­
dając przyjmowanie życzeń na dzień Wniebo­
wstąpienia Pańskiego.

ZNÓW BOMBA W KRAKOWIE. W hotelu 
Kellera, przy ul. Krakowskiej, w którym mie­
ści się na I. piętrze lokal ,,Bundu“, jakaś zbro­
dnicza ręka podłożyła wczoraj przy urzw-iaek 
pokoju hotelowego nr. 3 na drugiem piętrz? 
bomhz, k tóra  eksplodowała koło g. 9. Skutkiem 
eksplozji wyrwane zostały drzwi pokoju, a 
sprzęty wewnątrz pokoju zostały zdruzgotam ; 
wyleciały też szyby z okien i drzwi wszystkich 
pokoi na II. piętrze, a nadto został Strzaskany- 
w drobne kawałki szklany dach. W ypadku 
w ludziach nie było żadnego.

DAR CHLOPa NA SZKOŁĘ. Z Kielc dono- 
czą, iż wójt Jan  Iglikowski z Rybnej w wojew. 
kieleckiem ofiarował 24 morgi ziemi i 2 mil jony 
marek gotówki na 7 klasową szkołę linienia 
Marji Konopie ckiej.

NOWA TARYFA STEMPLOWA. W dniu 8 
maja br. wejdzie w życie ust.iv/a podwyższają­
ca stawki przy niektórych rodzajach opłat stem 
płowych. Co do oodań, wnoszonych do państwo­
wych władz 1 urzędów administracyjnych, opła­
ta  normalna będzie wynusiła 15.000 marek xl 
arkuflza pierwszego, po 300 imk., od arkusza ka­
żdego następnego i po 3000 mk. od każdęgę 
załącznika. Opłata normalna od świadeob ?a. 
urzędowego będzie wynosiła 15.000 mk.

FFR JE  LETNIE SEJMU OD 20 CZERWCA 
DO PAŹDZIERNIKA. Na konwencie ssniprć.i^ 
postanowiono, iż ferje letnie sejmu mają się joz- 
pocz.ąć w ćlrrin 20 czerwca i trwać będą do paź- 
dzlomika. Z uwagi na kanikułę let nią post mó­
wienie to jest bardzo trafne, gdyż praca usta­
wodawcza. w ciągu śesji lipcowych jest bardzo 
utrudnioną 'wyczerpaniem po -łów. Najbliższe 
posiedzenia Sejmu odbędą się w dniach 21. 23 
i 27 om. poczam ze względu na s z o t  eg świąt 

mastaati dwutygodniowa przerwa.

MINISTERSTWO SKARBU podaje do wia­
domości, że z dnimn 1 maja cena emisyjna 6% 
bonów skarbowych serja L U B  wyznaczona 
zostaje na 8000 mk. za 1 złoty.

SEZON CHRABĄSZCZY. W roku bieżącym 
grozi roślinności w Polsce niebezpieczeństwo. 
Jak  wiadomo, chrabąszcz^ rozwijają się Tzy 
rata w ziemi, a dopiero czwartego roku wy­
latują jako owady uskrzydlone. Otóż W' tuktt 
bieżącym szkodniki te mają swój sezon nad­
ziemny i już się pojawiły w, niektórych okcllr 
cach kraju.

RABUNEK DOLARÓW W POCIĄGU,
W pociągu osobowym pomiędzy Zyrardo- 
w cmi a Skierniewicami dokonano zuchwałego, 
napadu na przybyłego z Ameryki Andrzej i  H jl 
dasa z Żywca, podczaB którego zrabowano moi 
1760 dolarów. Szczegóły przedstawiają się na­
stępująco: Po dziosięcio-ktniem przeDj waniu
w Ameryce, Uabdas wraz ze swoim synom ućiu- 
lali sobie powyższą sumę i zdecydowali się po­
wrócić do Polaki.

Na okręcie w jednej kajucie z nimi jechał ja ­
kiś osobniK o wyglądzie aemlcidnr, który rów* 
nież towarzyszył im z Gdańska do W arszawy, 
W Warzywie do przedziału zajmowanego prze* 
Habdasów wraz z h-ciiu nieznajomymi ty łk a m i 
wsiadł również „znajomy z okrętu". Jak  tylko 
pociąg ruszył rozpoczęli oni grę w karty pod­
czas której wywiązała się kłótnia a uastępniO 
bójka. Powstał tumalt. Jeden z nich wyjmują 
sztylet a drugi browning i grożąc im zmusili dflj 
oddania zaszytych 1760 dolarów, poczam w bie­
gu wyskoczyli z pociągu. j

252 ROZSTRZELANYCH. Z Czyty komuni­
kują, żc trybunał wojskowy w tein mieście ska­
zał na ka,ę  śmierci 252 oficerów i żołnierzy* 
należących do byłych armji Kotczaka i Siemio­
na wa. Byli oni wzięci do niewoli w łatach 1919 

.ijSO, następnie airnnes[jonowani i pozostawieni 
na wolności, byli jednak śledzeni przez cały 
czas, poczem arosztowao wszystkich i ^kazano 
na śmierć. W cztery godziny po zatwierdzeuui 
wyroku wszyscy skazani byli rozstrzelam przear 
batalion 341 pułkiu piechoty.

RZĄD NASZ POPIERA SEKTĘ MAR JA  WI­
TO W. „Monitor Polski" obwieszcza, urzędowo
0 podziale przez ministra piracy i opieki społe­
cznej czystego zysku „I-ej państwowej loterji 
na cele dobroczynne"w  kwocie 51.476.409' mk,
1 rzecz zdumiewająca, w szeregu 53 zakładów! 
i instytucji o charakterze dobroczynnym znaj­
dujemy jodem jodyny Jdasztor —  m,anowDi«l 
„Klasztor SS. Marjawitak w Fłooku", otrzymu­
jący sk-omna zresztą kwotę 300.000 mk.

Należy tu  zaznaczyć, że sekta marjawitówi 
została stworzona i była finansowana przeciw 
Polsce — przez rzad carski.

PRZEŚLADOWANIE KOŚCIOŁA W RUMU- 
NJL Z Bukaresztu, stolicy Rumunji, donoszą, iż 
na potiedzaniu tzby dnia 81 marca orzyjęto ’z%- 
dowy projekt ustawy, moną której wśzyctMin 
zakonom duchownym i kongregacjom, * wyjąt­
kiem grecko-prawosławuycn i greoko-uniokich* 
zakazuje się pobytu i ddałaluuśd  na terytorjum 
Rumunji. przeciw pr.zyjęclu tej uchwały głoao- 
wała wówczas cała opozycja, posłowie mniej­
szości narodowych i żydzi. Skutkiem przyjęcia 
ustawy otrzymują "akaz pobytu w Rumun ji: 
Francis/jkanie, Kajaicyni, Pijarzy, Bracia Miło­
sierni, Urszuianld, w dyecezjath Arad. Wielki 
W arady i innych. Zakony te  przeważnie zajmo­
wały s it nauką szkolną i pielęgnowani m cho­
rych. Czyżby Rumunja, sojuszniczka Pclsld, za­
mierzała pójść za przykładom bolszewickiej Ro­
sji?

PRZEŚLADOWANIA W ROSJT. Niebawem
rozpocznie się w Moskwie nowy proces, który 
jest. wynikiem celowej akcji niszczenia przez 
Rząd Sowietów polskich zakładów wychowaw­
czych w Rosji. Na ławie oskarżonych /asiądą 
tym razemi p Jabłońska i 12 Sióutr Zgromadze­
nia Franciszkanek, które pracowały w zakła- 
Lich w.yetiowawwaycb w Peter burgu. Oskarżo­
ne aą następujące siostry: Nalewajko, A ndrze- 
jewska. Rubinkowicz, Wiśniewska, T.eontyna i 
Małgorzata Polnk, Mrozów na, Paszkiewicz, Le­
sz zyńtka, Chrzanowska, Czarnecka i Zbraniec- 
ka, Akt oskafżonia zarzuca im między innemi 
należenie do ninzarejestrowanej Kontrrewolucyj­
nej orgamzac-yj klasztornej oraz przywłaszcza­
nie dla cełów kontrrewolucyjnych m ajątku pań­
stw o w owo,



„LUK KATOLICKI" Nr. z a. iss maja luot.

AjiCją niszczenia polskich placówek wycho­
wawczych kieruje pani Anwelt, stojąca na c^e- 
le  wydziału szkół nierosyjsluch w Koiaiisarja- 
eie Oświaty. I

DALSZE SZCZEGÓŁY OHYDNEGO MORDU 
NA PRAŁACIE KS. BUDKIEWICZU. Prasa a- 
m erykańska w dalszym ciągu ogłasza szczegó­
ły ohydnego mordu w Moskwie...

„New York Heiald" opisuje tort ury, laktm 
poddany był śp. ks. Budkiewicz przed egzeku-

„W nocy, poprzedzające] dramat, czerwoni 
'żołnierze pijani, i specjalnie wybrani ze wzglę­
du na znano ich uczucia antykatolickie pilno­
wali prałata w wiązieniu. Wiclotkrotnie hołota 
ta  pluła w twarz męczennika i policzkowała go. 
Bito go pr*.ytem nahujkanr do tego stopnia, że 
srdy naa ranem zjawili się żołnierze, aby odpro­
wadzić Go na miejsce egzekucji, sutanna świę­
tego kapłana Dyla zupełnie podarta i oki war 
y iana .

Oficeu-który odprowadzał śp. ks. prałata Bu­
dkiewicza kazał Mu trzymać w ręku krzyż, na 
którym  saiiniasŁ Chrjotusa przytwierdzono go­
dło sowietów.

WEZWANIE DO KRUCJATY PRZFCIW 
SOWIETOM, Keuter donosi z Nowego Yorku, 
4e kardynał belgijski Mercier, wystosował do 
dzienniKa katolickiego „Columbia11 pismo, w 
ktorem proponuje, aby Liga Narodów zorgani­
zowała przeciw Rosji sowieckiej miedzynarodo- 
w ą wyprawę krzyżową, w celu zniszczenia bar­
barzyństw a i ochrony cywilizacji.

G1 V. WEYGAND KOMISARZEM FRANCU­
SKIM W SYRJI. Generał Weygand zostaje wy­
sokim komisarzem Rzeczypospolitej francuskiej 
yr. Syrji na miejsce generała Gourand.

TERUR W ROSJI. „Echo de Paris*’ podaje 
nowe szczegóły o prześladowaniu w Rosji, 10 
profesorów, którzy byli rzeczoznawcami w spra 
wie odszkodowań sowieckich dla- Polslrt, zo­
stało  skazanych na śmierć. Zabronione odby­
wania w cerkwiach modlitw za patrjarchę Ti- 
ohuna pod kara natychmiastowego aresztu. 
Wielu popów, którzy wymówili imie Tichona 
podczas nabożeństwa, zostało aresztowanych 
i oddanjch pod sąd rewolucyjny. Wreszcie 
dziennik donosi, że w ostatnich czasach doko­
nano licznych aresztowań specjalnie wśród in ­
teligencji.

Korespondent „Gazety Lwowskiej" z pogra­
nicza polsko-sowieckiego donosi, że guberajul- 
ny sąd rewolucyjny na Wołyniu wydał wyrok 
na 348 osób, prawie wyłącznie nauczycieli lu­
dowych, księży prawosławnych i  włościan, 
oskarżonych o przynależność do wielkiej a>r- 
triji powstańczej na Wołyniu. 105 oskarżonych, 
przeważnie nauczycieli i księży, uznano win­
nymi należenia do organizacji powstańczej 
i "skazano na śmierć przez rozstrzelanie bez za­
stosowania amnoetji, zuś 131 osób skaz-no oh 
ciężkie więzienie od 1 roku do 10 lat. Rosztę 
uwolniono. Wyrok ogłoszono jako ostateczny 
bez prawa rekureu i ma on być wykonany 
w ciągu 48 godzin bez ogłoszenia.

n o w y  t r a n s p o r t  e m ig r a n t ó w  d o
PALESTYNY. Emigracja żydowska di Pale­
styny ożywia się w ostatnim czasie. Prawie 
co 8 do 10 dni przejeżdżają przez Lwów emi­
granci drogą na Rumunję ao Palestyny. One- 
gdaj przejechał przez Lwów w dwóch osobnych 
wagonach z W arszawy przez Sniatyn- -O .er 
niowce do Palestyny transport, złożony z 130 
emigrantów Centralnego sjonistycznego wy­
działu palestyńskiego.

JENUY NA SYBERJI. W sprawach powrotu 
jeńców z Syberjl należy pisać do „Ekspozytury 
doleg. komisji repatrjacyjnej", Warszawa, ulica 
Chmielna 31 1 przedewszystkiem: 1) zażądać 
stam tąd drukowanego kwestjonarjusza. i wy­
pełniony tekst odesłać Ekspozyturze, 2) dołą­
czyć poświadczenie bminy i starostwa, że dany 
człowiek, urodzony... jest przynależny do gmi­
ny... i został... wzięty jako żołnierz... do nie- 

■ wnll rosyjskiej, a przebywa (podrć miejsce po­
bytu, o ile ono znane).

Gdyby się załatwienie przewlekało należy 
pisać do posła danego okręgu w tej sprawne, 
i PRF.MJA ZA PEÓŹNIa CTWO. Na jednym 
z kongresów rolniczych w Angljl rolnicy itskar 
żali się, że brak jest robotników do pracy na 
roli. Bezrobotni otrzymują tak wysokie zapomo­
gi państwowe i komunalne, że nie mają naj­
mniejszej chęci do oddania 'Się pracy na roli. 
Jeden z członków zebrania zanewniał. że olace.

jakicmi rolnicy- nWoą wy nagrauzać robotników, 
aą znacznie iąK se  od jałmużny, otrzymywanej 
przez bezrobotnych. Takien bezroDOtnych p o  
si&da/kfejjglja obecnie około półtora roiljona. 
Z tego wynika, że katastrofa na angielskim 
rynku pracy jest spowodow ana w znacznym 
stopniu próżniactwem angielskich robotników.

POJAWIENIE SIĘ NOWEJ WYSPY. W e­
dług Lnformacyi pism paryskich, wyłoniła się 
w pobliżu Indochin nowa wyspa, Ma ana w śre­
dnicy 400 metrów i wystaje ponad powierz­
chnię morza około 35 metrów wysoko. Nowa 
wyBpa powstała wskutek erupcyi wulkanicz­
nych i oddalona jest około 60 mil od stałego

SPALENIE SlĘ SIEDMIU STARCÓW 
W SCHRONISKACH. W Nowym Jorku zni­
szczył pożar dwa schroniska dla starców, z któ­
rych siedmiu spaliło się żywcem. i.j . ,

GIEł DA. Waluty7, Dolary Stanów Zjednoczo­
nych 48000, funty angielskie 22U.OOO, f.ionoy 
holenderskie 18400, franki francuskie 3170, 
franki szwajcarskie 8750, marki niemieckie 1‘25 
korony austr. 0.68. korony czeskie 1425.

H u i i i o i r  i s a t y r a .
FILOZOF JA PIJACKA.

Mąż przychodzi późno w nocy do dotmu, żona 
P" iwadzi go ze świecą w ręku ao zegara i po­
wiada z lekkim wyrzutem:

—1 Patrz, kochany mężu, ju t druga godzina.
— I cóż dziwnego, mila żonko? — rzecze 

mąż. — Gdybym był w domu, teżby teraz była 
druga godzina.1

Składki,
NA FUNDUSZ PRASOWY ZŁOŻYLI: Foz- 

krut Albin, 1100 mk„ Surmiński Kozłów 200 
mk„ Karolina Kulesówna 1200 mk., Helena 
Dąbrowa 1200 mk„ Michał Stawarz 1000 mk., 
Ks. Śliwa Stanisław 3500 mk„ Jan  Kozak 300 
mk., Ks. A. Majawicz, Turza 2000 m k , Antoni 
Kowaliki, Dynów. 1000 mk.

NA UCHODŹCÓW W CHINACH: Jaa  Barań­
ski, Smęgonów 5000 mk.

NA BIEDNE DZIECI. Aleksandra Marzańska 
Spytkowice 20 tys. marek.

Od^owicdii Redakcji.
St. Kor. Mogilany. L ist nadszćclł trochę 

spóźniony i w ierszyk s ta ł się n ieak tualnym . 
Prosim y o nas pam iętać. —  R, T. W itków  
ka ad Tobaisizowa Tęgoborze. W korewpon 
doiicji P an a  są oskarżenia  ,k tó re  m ogą spo­
wodow ać d o ty czącą  osobę do żądania do 
wodów. Czy P an  w obec tego  biei'z© na  sie 
bie odpow iedzialność. —  F. J. W ygn., Rze­
szów. Jeżeli łaska, prosim y o koresponden­
cjo prozą. —  J. Serafin, Męcina. D ziękuje­
m y za w :ers2vki. D la naszego  pi mir: się  nie

nadają , bo nasi czyteln icy  nie w iedzą wiele
0 N ijstorjuszu, A rjuszu i t. d P rosim y o ko-
1 ispondencje proizą.—  Zbyszyce Hd Ń Sącz. 
bw agi i m yśli zaw arte  w  nadesłanych  nam  
korespondencjach, będą  w y korzystane  w  o- 
sobn^ oh a rty k u łach . —  M iody SodaFs, Mie­
lec. r orespondencja bardzo pięknie napisa- 
na , ale dla. naszych C zytelników  mało in te­
resująca i d la tego  nie podaliśm y jej do 
druku.

I
0 d * j s w a 8 l r  A d m i n i s t r a c j i .

Do Szan. Czytelników w Przewrotnem. __ 
Kszjs-tkie gazety podniosły cocę 1 uumeru na 
500 mk„ a „Lud aatol." tylko na 400 mk., bo 
inaczej musiałby swoim Czytelnikom dopłacać; 
żądanie, aby obniżyć cenę oa 300 mk,, ti. j. 
r omżej własnych kosztów, jest dla nas niemo- 
żliweiu. I tak  gazeta obeeme jest o połowę 
tańsza, mż przed wojną, bo kosztuje mało có 
więcej, niż jedno jajko kurze, które w Krako­
wie kosztuje 370 mk. sztuka.

Ks. A. Waro), Ameryka. Za przesłano pienią­
dze serdecznie dziękujemy.   Wi. Łńummcki.

Francja. Pieniądze otrzymaliśmy, jerdecznie 
dziękujemy. _  .Ant. Kowalski. Gdy czyn. Pie­
niądze otrzymal;śmy, ze względu podrożenia 
Tyg. do końca Ii-go kwartału należy dopłacić 
2.000 mk. — Póltoranos, Strzciczyska. Rok 
1922 wyrównany. Tygodn. wysyłamy regular­
nie — brakujące nr. możemy doslać.   Bon-
yersbach, Przystań. Do U kwartału nak ż j do­
płacić 3.000 mk. — Aleks. Salej, Zapusta W . 
Tygodnik regularnie wysyłamy. — Wróblewski 
L„ Podkamień, Do końca II kwart, b r. należy, 
dopłacić 4.000 mk. — S. S. Sluieh., Danajów.
Na conto II kwart, została kw ota 2.000 mk __
żrobek Ro-zalja, Spytkowice. Do końca 13 kwar­
tału b. r. należy dopłacić 2.600 mk. brakujące 
numery wysłaliśmy.

Za dział Og.uoZ-j R tdakeja ai« pr«yjsL»j4 
edsow iedrtalacśd.

ILUSTROWANY CENNIK bandaży przepukli­
nowych i macicznych, wysyła darmo M. Pola­

czek, Sambor.

UNIEW AŻNIAM sk radzioną  książeczkę in­
w alidzką, Nr. 19613, n a  imię Józef Goiemo 

z D ąbrow ie. L. 151)

Koncesjonowane

Biuro informacyjne
—  «31a  § p  * a w  w o j  s k o  w y  c l i  ~

Tarnów, ul. Szpitalna 18, El. p.
Z a ła tw ia  w s z e lk ie  fo r m a ln o śc i u w ład z  

w o jsk o w y c ii, p o lą c z o u e  z w y d a n ie m .
1 Zezwolenia n j wyjazd za granicę
2 Wydanie duplikatu zgubionego dokumentu woj­

sko Wt-gn
3 Wydanie zezwolenia na zawarcie związku mii-

żeńskiego, sporządzanie prośby reklamacyjnej i Łp
Wszelkie drt.hl r e lt la m a n l.. p s .ip .r to r  i , l i p  

■a sl ladzla.

^ B A Z A R  P O L S K U  S  A .
Wielopole K R A K Ó W Starowiślna

Poleca w nowo otwartym działa ko lon ia lnym : 

Smalec, herbatą, kaw ę, ryż, rodzynki, daktyle, 
figi, sardynki, orzechy w łoskie, cynamon, cze­
koladą, cacao, fasolę, groch i t. p. po cenach  
k o n k u ren cy jn y ch . Odsprzedawcom r a b a t .

NA S K ł A D Z l E
w wiotkim 

wyborze W O G K !  L I K I E R Y  i R U M Y .
Inne działy : tekstylny, dom ow o-gospodarczy, obuw iany, galanlc

ry iny , papierow y.
=̂ ■■4.. _ --= Największy skład mebli skromnysh i wykwintnych, =-4 4 ^ 4
H u r to w n a  i c z ę śc io w a  sp rz e d a ż . H u r fo w n a  i c z ę śc io w a  sp rz e d a ż .
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:: LEKKIE i SiEPr!Zęi*iAKALHE ::

P O K R Y C I E  D A C H Ó W
S ^ c h ó w J ia  palona, i azbestów g j oraz  c e ­
g ł ę  m aszy n o w ą  j p rasom  a n ą  dostarcza

PAROWA FABRYKA
DACHÓW EK i CEGIEŁ

Ska z ogr. ocip. W PŁASZOW IE.

Biuro: Kraków, ul. A. Potocldego 2.
Telefon 110. S  IjfB

K a l b o r l n - D a l m a
Jedyny śrerfek do usunięcia plam w^trobia* 

nych. wagruw i n ieszysiości sferry.

R e d e w a t e r - D e i p a
?ngkonvty środek da przywrócenia wlnsom 

kaiorsi pierwotnego,
Do nabycia w aptekach i droguerjncji.

Wat z v!<ęr, 
cdp

Kraków, u), Podżanśńńse 14. 131

T°0KRĘT0w f °  H E O  S T A R  L I N E
W  K r a k o w i e ,  u l .  F i o r y ą ń s k a  L . 4 3 ,.
«©pz'Bda;e b ile ty  ©krejtow© Zfasi z lg lś i bezpS^flaie w sz e l­
k ic h  lnf«s*sciacii i s t n ie  i jjtSseaissSc w śnj»©aw«ael'a w y-  

jitzd a  d o  A m e r y k i i  MmMaaly.

Z A D A J C I E
j>9 rstfr»«fe«? n ssz

:: NAJNOWSZY CENNIK::
wszeikieao rodzaju manufaktury, 
Ekspedycyś przesyłek pocztowych

„N A D Z IE IH “ w Łodzi
ul. MIIAiMagę 4 ?  L. K, K,,

’ który natychnrast będzis wysłany zypflłnjfe bezpiednia 
i przyniesie Sz P. duże korzysei. laik1

© B S t A Z K l
tsl s s a  j p a s M s f ą tk ę j t

PIERWSZEJ' KOMUN,!! ŚWIĘTEM
k s ią ż e c z k i  do nsodlenio. r a n t y ,  
o b ra z y  do mieszkań i kościołów.

WYROBY SKÓRKOWE
z Zakładu Wycliowawozsga w f*liejscti ?ia:.tawnm

P © Ł ® C A

ireniianicznc-sluMrski
z^rsk% d@ sprzedania I I

Wiadomość: .

t i p l i .  I i i  lols i i i .

2*J T. Maprom P A S T A  „ E R D A I T -
móagjęg ż e  '  i  naszej fabryki

I z a  iakoś(!?fteiże n ie  o d p o w ia d a m r , o ra z}1 U p o siad am y  'W yłączne o raw o  do  w y ra ­
biania postfo. „ .iR D A L * , k tó re  u p ra w n io n o  c.n s ą d o w e g o  k o n f i s k o w a n i a  
w szystk ich  in r i \ e H pod tą  - am ą  nazw ą pojaw  iających sic; w yB gbów  i z k tó reg o  to

p ra w a , w  szczegó lności co do to w aru  n iem ieck ieg o  sko rzystam y . _£— .

Zakłady Przemysłowa, Sp..z ngr.p|| —  Fabryka: ZAWIERCIE. l f |
C e n tr a lu p  b i u r o  i s k ła d y :  K ra k ó w , u l. Z w ie r z y n ie c k a  6. l tS

Ę © @ f S ) @  ® ( o ) @ ( o i @ ( o ) @ © v 2 ) @ @ ©  © ® @ 0 © © @ 0 @ @ ®

w

S T A N I S Ł A W
K ra k ó w , u l. S ła w k o w s ka  4. 

P W I  f L W P I , © W Y '

„ S P Ó J N I A 44
Kraków', ul. śtv. Gertrudy Mr, 5

poleca po cenach przestępnych

WSZEtKif ARTYKU-ŁY 8USI3WIANE
pap?, ter, daahowkę paionę i asbesiowc-cemeninwą, 
cegłę, gwaidzle, biacnę, camont, wapńo, gips } i  i .

D! ;n a o a D D a c 3a n n n n a o n D D C ia D O Q r j a m o o a

S M A R Y  E t ©  T O S C W
0ieio taszynowe łój, tinszcz Towoiter, benzyna auto- 
miibijoy/ą, Wyroby powroźnioze i szczoikerskis, o raz .
wszelkie artykuły  do gospodarstw a domowego, po­

leca najtan iej

T O I A S 1  M Ę Ż Y K  
ftrak&w, PSac S?«łiiS»awjS'i Wr. 3

S k ła d  fa r b , lak ierów ' ś p o k e s t iu
co o o an o r-iG caD D o n o o D atjao D tjn p o aaD n n a

\V.yr!ąiVc;i : Spółka w y d aw n icza  „f.tid k a to lic k i” S t^w . sa re j. O d po w . re a a k to r :  A dam  S e w e ry n , 
'  C zcionkam i d ru k a rn i -G tosu  N a ro d u "  w  K rakow ie  pod zarządem  R om ana F e rk a .,


